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CENR PRENmERRTY: do dom u lub 2  przesyłką po­
cztow ą 2  z ł o t e .  Cena pojedynczego nnsnern -10 groszy.
K onto czek o w e w P o cz to w ej K asie O sz cz ęd n o śc io w e j Nr. 3G7.955. — — 
Redaktor przyjm uje co d z ie n n n ie  od godziny 8 — 10-ej i od 17 — 18-ej.

l e d a f e e j a  i A d m in is t r a c ja :  
C aęs to ch e w a ,  n i .  P. .Msrji 32.

T e le fe n  22-CO. 
R a d o m s k o ,  C zęs tochow sK a 9.

F F K I Y  O r T p O Q 7 F W -  wiers7- m ilim etrow y przed tekstem1 V _ y V J 4 _ V 7 0 Z - l_ .t1 .  40 g r. w  j ekściei za  ie iis tem  j nade.
s ia n e  30 groszy . D robne o g ło szen ia  wyraz po 10 gr. NajTsńsze og ioszen la  
drobne z ł. 5.00. O g ło szen ie  zagran iczn e  100 proc. drożej. O g łoszen ia  sk o ś­
ne, fantazyjne, tabelaryczn e  i b ila n so w e  o 50 proc. d ro ższe . — — —

Liga M orska 
i Kolonjaina.

W chwili, gdy Polska dźwigała się 
do now ego sam odzie lnego  życia po 
wiekowe: przeszło niewoli, rozliczne 
zagadnienia  narzucały  się, jako najp il­
niejsze pi ay tworzeniu rzeczywistości 
polskiej. Usunęły o n e  na plan drugi 
sprawę dostępu Polski do  morza. I ch o ­
ciaż już najbliższe lata wykazały jego  
doniosłość dla is tn ien ia  Państw a Po l­
skiego, koniecznem  się stało pow stan ie  
organizacji, k tóraby  wydźwignęła z ag ad ­
nienia m orskie  na powierzchnię życia 
polskiego, podniosła  je  do m iary  naj­
ważniejszych zagadn ień  państwowych, 
zagadnień, których na leży te  rozwiązanie 
decyduje już nietylko o pom yślnym  
rozwoju kraju, ale poprostu  o u trzym a­
niu jego niezawisłości politycznej i go ­
spodarczej.

Powstała zatem  w drodze kolejnych 
przeobrażeń organizacyjnych Liga M or­
ska i Kolonjaina, k tó ra  w swej dzia 
łalności z jednej s trony  zmierza do za ­
poznania społeczeństw a ze w szystkiem i 
realnemi m ożliwościam i, jak ie  daje 
je własny do s tęp  do morza, a ro zu m ie­
jąc? jednocześn ie , że tylko przez św ia­
domy wysiłek całego narodu  ten  d o ­
stęp do  morza może być ną!eżvcie 
wykorzystany współdziała w  t o z o u o o - 
wie żeglugi morskiej, portów oraz h a n ­
dlu i rybołóstwa m orskiego, dąży do 
eksploatacji i rozbudow y dróg wodnych 
śródlądowych, k tó reby  zespoliły ściślej 
zaplecze z wybrzeżem.

Z drugiej zaś s trony rozumiejąc, że 
niezależnie od chwilowych konjunktur 
politycznych trzeba  być zawsze go to ­
wym do obrony  naszego  s tan u  po s ia ­
dania nad Bałtykiem, Liga Morska i Ko 
lonjalna wzięła na s iebie zadan ie  zbiór 
ki na Fundusz O brony M orskie5. Na 
mocy uchwały Rady Ministrów został 
utworzony przy Lidze Morskiej i Kolon 
jalnej specja lny fundusz , m ający  ch a ­
rakter dobra publicznego, całkowicie 
wyodrębniony z m ają tku  Ligi.

Fundusz ten ,  nazw any  F u n d u szem  
©brony Morskiej, p rzeznaczony jes t  na 
rozbudowę polskiej m arynark i w ojen­
nej. F. O. M. tworzy się w drodze  o- 
fiarności publicznej— publicznych zbió­
rek jednorazow ych i s tałych, w drodze  
ofiar specja lnych.

Poniew aż Liga wzięła na siebie 
wszystkie koszty p ro p agandow e i ad m i­
nistracyjne zw iązane z akc ją  zbióki, 
każdy grosz w płacony na  F O.M. idzie 
bezpośrednio na w zm o cn ien ie  polskich 
sił zbrojnych na m orzu, na rozbudow ę 
marynarki w ojennej,  k tóra  jes t  n a j lep ­
szą rękojm ią obrony  naszego  dos tępu  
do morza, a za tem  jed n eg o  z p o d s ta ­
wowych czynników m ocarstw ow ej po- 
tęgi.

Dla jaknajściślejszego zw iązania sze­
rokich m as z m orzem  Ligi Morska i 
Kolonjaina postawiła sobie jako cel 
wpojenie w spo łeczeństw o  um iłow ania  
tego po tężnego  żywiołu, który d a jąc  
Narodom d o b ro b y t  m aterja lny, har tu je  
jednocześnie  ich dusze , w yrabia  w nich 
wytrwałość i moc, inicjatywę i wiarę 
w® własne siły.

Dlatego też Liga Morska i Kolon- 
Jafna dużą w agę przywiązuje do w y­
chowania w odnego  społeczeństw a, a 
zwłaszcza m łodego  pokolenia  i w tym  
celu organizu je p o p u la rn e  wycieczki do 
-jdyni, obozy letnie n ad  m orzem  i j e ­
ziorami. Ku tem u  również zm ierza or- 
Sąnizując rok rocznie wielkie spływy 
wioślarzy, żeglarzy i kajakow ców w o d a­
mi poiskiemi ku morzu.

Liga Morska i Kolonjaina przez swój 
Wydział Kolonjalny utrzym uje ścisłą

Obrady Sejmu nad budżetem
Min. Spraw Wewnętrznych.

WARSZAWA. Przez cały dzień wczo 
rajszy Sejm  rozpatrywał budżet Min. 
Spraw Wewnętrznych.

Referat, który wygłosił poseł Pączek 
ograniczył się jedynie do powtórzenia 
w ogólnych zarysach wywodów sprawoz­
dawcy na komisji.

Długą kolejkę mówców rozpoczął po 
seł Bogusławski z Klubu Ludowego.

Następnie przemawiali: poseł Bielec­
ki (KI. Narodowy), poseł Czapiński (P . 
P. S.), poseł Bilek (KI. Ukraiński) i po­
seł Pujen (Ch. D.). Mówcom opozycyj­
nym, którzy znów gwałtownie zaatakowa 
li naszą administrację, nie m ając na po­
parcie swych wywodów żadnych poważ­
niejszych argumentów, odpowiedział po 
seł Markiewicz (B.B.).

Skolei zabrał głos p. minister spraw 
wewnętrznych, Zyndram Kości ałkowski, 
który znaczną część swego p rzem ó w ie­
nia poświęcił dorobkowi tragicznie zmar 
łego swego poprzednika, śp. min. Broni­
sława Pierackiego. Sprawozdanie bo­
wiem min. Kościałkowskiego dotyczyło 
w znacznej części okresu, w którym 
kierownictwo resortu  spraw wewnętrz­
nych spoczywało w rękach ś. p. min. 
Pierackiego.

Ze względów technicznych przem ó­
wienie min Kościałkowskiego podamy 
w obszernem  strzeszczeniu w numerze 
następnym.

Po przemówieniu min. Kościałkow­
skiego budżet został przez Izbę przy­
jęty.

Wagon z amunicją w płomieniach.
Cały pociąg omal nie wyleciał w powietrze.
TORUŃ. Wczoraj o godz. 9.40 na 

stacji kolejowej Chojnice, oddalonej o 
4 kim. od granicy n iem ieckiej, zapaliła  
się  o ś  w pociągu towarowym, idącym  
tranzytem  do Prus W schodnich. O bsłu­
ga kolejowa pożar ugasiła.

O h ą z iło  się, ż w całym  pociągu znaj 
duje s ię  amunicja wojskowa, jak grana' 
ty, naboje karabinowe itp.

Z aznaczyć należy, że w w agonie,

pod którym zapaliła się oś, zaczęła się 
już tlić podłoga.

Wystarczyła jeszcze drobna chwila, 
niemal, że sekunda, by ogień przedostał 
się poprzez podłogę do wnętrza wago­
wo, a wtenczas skutki byłyby straszliwe. 
Cały pociąg z ładunkiem  amunicji wy­
leciałby w powietrze, czyniąc olbrzy­
mie spustoszenie.

Włochy wysyłają nowe oddziały wojskowe
na granicę abisyrtską.

RZYM. W dn. od 5 do 11 bm. zm o­
bilizow ane zosta ły  19 i 29 dywizje p ie ­
choty oraz cały  rocznik 1911 r. M obili­
zacja pozostaje w związku z naprężoną  
sytuacją na pograniczu Abisynji, gdzie  
d oszło  do now ego starcia z A bisyńczy- 
kami, którzy w Af-Dub zaatakow ali od­
dzia ł w łoski. Po stronie w łoskiej padło 
5 zabitych i 6 rannych. Straty Abisyń- 
czyków są znaczn ie w iększe.

Pociąg w iozący zm obilizow anych of i 
cerów , lekarzy i żołnierzy op u ścił w czo  
raj w ieczorem  Rzym, kierując s ię  na 
południe W łoch. Z m obilizow ane wojska 
mają być w ysłane do Erytrei i w łoskiej 
częśc i Som ali.

Istnieje m ożliw ość, iż W łochy wy­
stosują do Abisynji ultim atum , jeś li s to ­
sunki m iędzy obom a krajami staną s ię  
bardziej naprężone.

łączność z w ychodźtw em  polskiem , wy­
s tępu je  z hasłami rewizji m anda tów  
kolonjalnych, dąży do uzyskania t e r e ­
nów dla zamorskie j ekspansji ludzkiej 
i gospodarczej, popiera p lanowe o sad ­
nictwo zamorskie, naw iązuje b ez p o ś re ­
dnią współpracę z krajami kolonjalne* 
mi. W tej dziedzinie  L M. K. p rzed ­
sięwzięła szereg konkre tnych  prac, a 
m iędzy  innem i zakupiła  t. zw. „rezer­
wat indyjsk i” w Brazylji dla celów o- 
sadniczych, nawiązała stosunki gospo­
darcze z państw am i Afryki Zachodniej 
a zwłaszcza z Liberją, gdzie uzyskano 
kilkadziesiąt plantacyj na które w yje­
chała  już pierwsza partja polskich p lan ­
tatorów , zakupiła  żaglow iec motorowy 
„E lem ka”, który jes t  przeznaczony do 
pracy pionierskiej w dziedzinie handlu 
dalekom orskiego.

Przy L.M.K. istnieje specjalny F u n ­
dusz Akcji Kolonjalnej, nie wchodzący 
w skład m ają tku  organizacji,  który 
tworzy się częściowo ze zwykłych fun­
duszów Ligi, częściowo zaś w drodze 
specjalnej akcji podejm ow anej przez 
organizację.

Rozwijając swą działalność propa- 
gandowo-wydawniczą, Liga Morska i 
Kolonjaina wydaje w chwili obecnej 3 
p ism a perjodyczne: miesięcznik „Mo­
rz e ” (nakład  140.000 egz.), miesięcznik 
„Polska na M orzu” (nakład 120.000 
egz.), oraz kwartałnik naukow y „Spra­
wy Morskie i Kolonjalne” (nakład  2.000 
egz.) Prócz tego  ukazują się nak ła­
dem  Ligi książki i broszury o charak­

terze propagandow ym , naukow ym  oraz 
beletrystycznym . W r. 1934 nakład wy­
dawnictw  n ieperjodycznych wyniósł po­
nad  600.000 egz.

N ajlepszym d o w o d em  żywotności 
haseł Ligi jest wspania ły  rozwój o rg a ­
nizacyjny, jaki obserw ujem y w os ta t­
nich latach. Podczas gdy jeszcze w r. 
1929 L.M.K. m iała w cały kra ju  za led­
wie 80 oddziałów z ogólną liczbą człon 
ków 44.000, w r. 1934 ilość oddziałów 
wzrosła do 1.200, ilość kół szkolnych 
L.M.K. do 1000, a ilość członków p rze ­
kroczyła 250.000.

Działalność L.M.K. w wyniku już 
podstaw ow ych jej założeń wyjść m usia­
ła poza g ran ice  kraju, fg d z ie  znalazła 
żywy oddźwięk wśród Polonji Zagranicz 
nej. Począwszy od roku 1931 tworzą 
się liczne Koła Przyjaciół Morza Polskie­
go, k tóre  obecn ie  is tn ie ją  w s ta n a c h  
Z jednoczonych A. P., w Kanadzie, A m e 
ryce Południowej, w Mandżurji, Au- 
stralji, Francji, Czechosłowacji, Austrji 
i Niem czech.

O ugrun tow aniu  się w spo łeczeń ­
stwie polskiem idei morskiej świadczy 
również żywiołowa im pulsywność, z 
jaką cały naród polski bierze udział w 
organizow anych rok rocznie uroczystoś­
ciach „Święta M orza” . O bchodzone 
jest o n e  na całym obszarze Rzeczypos­
politej i we wszystkich środow iskach 
polskich zagranicą, tak, że dzień 29 
czerwca s ta je  się jed n ą  wspania łą  m a ­
nifestacją uczuć wszystkich Polaków 
dla morza.

Rozdział kredytów na budową 
domów robotniczych.

WARSZAWA. Komitet ek o n o m icz ­
ny m inistrów  uchw ałą pow zię tą  14 
l istopada 1934 roku, przeznaczył 7 mił- 
m jonów złotych na budownictwo robot- 
uicze w 1935 roku.

Towarzystwo osiedli robotniczych 
b u d u je  za te  p ien iądze m ieszkan ia  ty t ­
ko dla robotników, rzem ieśln ików  i 
pracowników um ysłow ych, k tórych d o ­
chód nie przekracza 250 zł. miesięcznie.

W ysokość kredytów m oże do ch o ­
dzić do 80 p rocent kosztów budow y 
wraz z u rządzonym  te re n em ,  przy o- 
p ro cen to w an iu  2 p rocen t rocznie. O kres  
am ortyzacji  pożyczki wynosi 50 lat d la  
budynków  m urow anych  i 25 lat dla 
budynków  drewnianych.

Dodatni bilans handlowy 
styczeń.

WARSZAWA. Bilans hand lu  zag ra ­
n icznego  Rzeczypospolitej Polskiej i 
W olnego  M iasta G dańska wynosi w sty­
czniu b. r.

Przywóz 193.111 to n n  wart.61 938 000 
zł., (zm niejszenie w s to su n k u  do g ru d ­
nia ub. r. o przeszło 4 m iljony zł.)

Wywóz wynosił 1.222.623 tonn  ogól­
nej wortości 78.251 000 zł., (zmniejszenie 
w porów nan iu  z  g ru d n iem  ub. r. rów­
nież o przeszło 4 miljony zł.)

D odatn ie  saldo wynosiło w styczniu 
b. r. 16.353.000 zł., co oznacza n iezna­
czny wzrost d o d a tn iego  salda, które 
w grudniu  wynosiło 16.293.000 zł.

Naprężona sytuacja w łonie 
rządu francuskiego.

PARYŻ. P rem jer Flandin odbył oneg- 
daj w ieczorem  dłuższą rozmow ę z m i­
nistrem  H errio tem . P rzedm io tem  te j  
konferencji była o b ecn a  sy tuac ja  poli­
tyczna „L iberte” sądzi, że wczasie te j  
rozmowy H errio t po inform ow ał pre- 
m jera  o wzburzeniu, jakie zapanow ało  
wśród n iek tórych  członków partji ra ­
dykalnej zpow odu  udzia łu  F landina w 
nabożeństw ie  za poległych w dn. 6 lu­
tego  r ub. Flandin miał pod trzym ać 
s łuszność sw ego p unk tu  widzenia w tej 
spraw ie  i nie zaprzeczył bynajm niej  
in tenc jom , jakim  p ragną ł  dać  wyraz 
przez ten  gest.

Za podniesieniem autorytetu 
władzy we Francji.

PARYŻ. Na zebraniu okręgowem unji 
narodowej b. kombatantów w Lille, dep. 
Goy wygłosił przemówienie, w którem 
po omówieniu przyczyn obecnych niedo 
magań ustroju parlamentarnego podkre­
ślił konieczność przywrócenia autoryte­
tu władzy wykonawczej, co może nastą­
pić jedynie przez rewizję konstytucji i 
reform ę ordynacji wyborczej w sensie 
wprowadzenia proporcjonalności i głoso 
wania kobiet.

200.000 franków na repatracją 
polskich emigrantów.

BRUKSELA — Rząd belgijski p o ­
stanowił udzielić jednorazowego kredy­
tu  w wysokości 200 000 franków po­
szczególnym organom władz bezpieczeń­
stwa, które się zajmują cudzoziemcami, 
w celu repatrjacji emigrantów polskich. 
Rząd belgijski wyszedł mianowicie z za 
łożenia, iż robotnik polski został spro­
wadzony do Belgji w okresie dobrobytu 
z inicjatywy miejscowych kopalń, jeśli 
więc straci on obecnie pracę na skutek 
kryzysu, państwo belgijskie jest o b o ­
wiązane umożliwić mu powrót do kraju. 
W tym celu  każdy polski emigrant, po­
zostający bez pracy, który chce wracać 
do kraju, zgłosiwszy się do „Surete Pu- 
b ł ig u e” o trzym uje pieniądze zarówno 
dla siebie, jak i dla swej rodziny.



2 ,5 Ł  n  w O’ Nr, 36,

Audyqa polska w  radje 
amerykafiskiem.

NOWV JORK. Z okazji otwarcia dzia 
In polskiego „International Radio Exhi­
bition” w Rockefeller Center (Radio Ci 
ty)  nadana będzie dn. 12 lutego i trans 
miłowana do Polski przez „National Bro 
adcasting C o” audycja polska. Początek 
audycji o godz. 17.15 według czasu war 
szawskiego. Na program audycji złożą 
s ię ; przemówienie ambasadora Rzplitej 
S tanisława Patka (po polsku), t łum acze 
nie tej mowy na angielski przez prof 
Mierzwę, dyrektora Fundacji Kościusz­
kowskiej, mieszany chór Filaretów z Chi 
cago, zorganizowany przez J, Bojanow- 
skiego, solo fortepianowe Zygmunta Sto 
jowskiego (Polonez Chopina a-majcr) i 
polski hymn narodowy, odegrany przez 
orkiestrę  symfoniczną „National Broad 
Casting”.

Lody na rzekach grubieją,
WARSZAWA. — Wobec n ieustają­

cych mrozów, centralne biuro hydrog ra­
ficzne notuje stały wzrost grubości lo­
d u  na Wiśle i innych rzekach.

Grubość lodu na Wiśle pod W arsza­
wą osiągnęła 21 cm., w górnym biegu 
najgrubszy jes t  lód przy Zawichoście 38 
cm., pod Krakowem 12 cm , pod No­
wym Sączem  18 cm., również w dol­
nym biegu Wisły powłoka lodowa jest 
dość znaczna: pod Toruniem 29 cm. 
pod Płockiem 18 cm.

Na Dźwinie i Niemnie grubość lodu 
sięga 50 cm.

Wstrząsająca tragedja
rodzinna.

CHORZÓW. —  Wczoraj w Św ięto­
ch łow icach wydarzyła się niezwykła t r a ­
gedja w rodzinie Wilhelma Jaszkowicza, 
inwalidy hutniczego, który w czasie kłót­
ni pobił ciężko swą żonę, Jadwigę, roz­
bijając jej głowę m łotkiem  a następnie, 
w przystępie szału, rzucił się z drug ie­
go piętra na bruk. W stanie b. groźnym 
przewieziono go do szpitala.

Zbiorowe zaczadzenie.
SEMPÓLNO. W Więcborku uległa 

zatruciu czadem  węglowym cała rodzina 
Augusta Liedkego, złożona z 7 osób. — 
Kiedy wkroczono do mieszkania zastano 
tam  już troje dzieci martwych, dwoje 
zaś wraz z rodzicami przewieziono do 
szpitala, gdzie stpn ich jest tak groźny, 
że nie można jeszcze poddać ich b ad a ­
niu, którsby ustaliło  przyczyny wypadku.

W ielkie mrozy w  Hiszpanji.
MADRYT. Po kilku cieplejszych 

dniach Hiszpąnję nawiedziła znów fala 
mrozów. W niektórych miejscowościach 
tem peratura  wynosi 12 stopni poniżej 
żera. W okolicy Santander wyżej poło­
żone miejscowości pozbawione są częś­
ciowo komunikacji telefonicznej. W Rei 
nose spadły tak wielkie śniegi, że miesz 
kańcy są odcięci od świata. W Tortosa 
podczas silnej zamieci śnieżnej zginęło 
dwóch wieśniaków.

Srypa szerzy s ię  w e  Francji.
PARYŻ. Epidemja grypy szerzy się 

w dalszym ciągu. Szczególnie wielką licz 
bę  zachorowań notują w garnizonach 
wojskowych i to zarówno w Paryżu, jak 
i na prowincji.

W garnizonie paryskim było w szpi" 
ta lach  wojskowych 8 wypadków śmierci. 
W Augouleme na 2400 żołnierzy ch o ru ­
je  720. Zanotowano tam dotychczas 7 
wypadków śmiertelnych.

Grypa szerzy się również w wielu

■a^sistississsisaia
g| Kina „EDEN11 w i j *  jj

Dziń i dni następnych. “ Jj 
Kapitalne przygody odsłaniające I I  
tajniki gabinetów kosmetycznych
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W rolach głównych: 4 popularne i i  
gwiazdy CARY GRANT, JEME- 
VIERETOBIN, HELENA MACK, 
EDWARD HORTON i 12 na j­
nowszych gwiazdek i gwiazde­

czek H illywoodu.

B ohaterski czyn robotn ika
w obroni© zredukowanego przyjaciela.

!S
1
i
i

WIEDEŃ. O niezwykłym wypadku o- 
fiarności i poświęcenia donoszą z Inn- 
sbrucku. Jed en  z miejscowych browa­
rów wymówił posadę urzędnikowi żona­
tem u, ojcu trojga dzieci. Przyjaciel zre 
dukowanego Antoni Haupt zwrócił się 
do dyrekcji, by zam iast zredukowanego 
ojca rodziny zwolniono jego, gdyż nie 
ma nikogo na utrzymaniu. Dyrekcja nie 
uwzględniła prośby Haupta. Wobec te ­
go Haupt popełnił samobójstwo, raniąc 
się ciężko w głowę. Rana nie okazała

łsię śmiertelną, Haupt jednak straci 
oko.

Niezwykłe bohaterstw o pracownika, 
który nie zawahał się poświęcić życia 
w obronie swego przyjaciela i w spółto­
warzysze pracy, odbiło się głośnym c- 
chem  w opinji kraju.

Pod wpływem tego dyrekcja postano 
wiła zredukowanego ojca rodziny pozo 
stawić na zajmowanem dotychczas s ta ­
nowisku.

20-letni morderca
zaw iśnie na szubienicy.

WARSZAWA. W Sądzie Najwyższym 
znalazła s ię  wczoraj sprawa skazanego 
na karę śmierci Antoniego Pańkowskie- 
go chłopca liczącego niespełna lat 20, 
wielokrotnie już karanego.

Przedm iotem  sprawy był mord, po­
pełniony na osobie niejakiego Kowal­
skiego, którego Pańkowski trzykrotnie 
napadał.

Na drodze znaleziono rano zwłoki 
Kowalskiego. Leżąca opodal ciężka że­
lazna śruba wskazywała, czem  m order­
ca dokonał zbrodni. Kowalski musiał być 
uderzony znienacka w tył głowy. Zdjęte 
buty świadczyły, że napastnik szukał w 
nich pieniędzy i prawpopodobnie znalazł

gdyż tego dnia zmarły wziął wypłatę.
Morderca został ujęty dzięki wskaź- 

zówkom pewnej żebraczki
Sąd przysięgłych skazał Pańkowskie- 

go na 10 lat więzienia.
Prokurator odwołał s ię  do Sądu Naj 

wyższego, który wyrok ten skasował 
przekazując sprawę do ponownego roz­
patrzenia.

Tym razem  sąd przysięgłych wydał 
wyrok kary śmierci.

Wczoraj Sąd Najwyższy, rozpatrzyw­
szy skargę kasacyjną obrony, kasację 
oddalił, wobec czego wyrok kary śm ier­
ci w stosunku do Pańkowskiego sta ł  się 
prawomocny.

Nad program: DOtł. d ź w i ę k o w e
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szkołach. W Chatellerault w szkole ś re­
dniej na 400 uczniów zachorowało 140, 
wskutek czego szkoła została  zamknięta 
na okres jednego tygodnia. Silne mrozy, 
panujące w całej Francji (w Paryżu mi­
nimum tem peratury  dochodzi do — 10 
st.) sprzyjają szerzeniu się grypy.

Sonia Henie 
nadal m istrzynią św iata .

WIEDEŃ. W niedzielę zakończone 
zostały w Wiedniu międzynarodowe za­
wody w jeździe figurowej pań o mi­
strzostwo świata.

O stateczne obliczenia sędziowskie 
wypadły następująco:

1) mistrzyni świata — Sonia Henie, 
2) Angielka Colledge, 3) Szwedka Hul- 
ten, 4) Stenuf (Austrja), 5) Angielka 
Butler.

Porywanie ludzi
w  Saarze.

SAABRUECKEN. Na obszarze Z a­
głębia Saary mnożą się z dnia na dzień 
wypadki uprowadzania wrogów reżimu 
narodowo socjalistycznego.

Uprowadzeń tych dokonują członko­
wie frontu niemieckiego, zjawiając się 
w mieszkaniach przeciwników politycz­
nych zabierają ich i uprowadzają w n ie ­
znane miejsce.

Potworny morderca dzieci.
B E R L I N .  Ponura afera  czeskiego 

s tu d e n ta  m atem atyk i  w e Wrocławiu, 
H erberta  Helia, a rasz to w an eg o  —jak d o ­
nosil iśm y—pod za rzu tem  zam o rd o w a­
nia 12 letniej dziewczynki F ehse  i jej 
m łodszego brata , przybiera coraz* b a r ­
dziej sensacy jne  rozm iary .

O becn ie  wyszło na jaw, że Heli p o ­
ćwiartował zwłoki dzieci i przewiózł je 
tram w ajem  w pakiecie  w n iezn a n e  
m iejsce.

Straszliwa powódź
po w y lew ie  Amu-Darjl.

MOSKWA. Wskutek nagłej zmiany 
tem peratury  największa rzeka w Azji 
środkowej Arnu Darja wystąpiła z brze­
gów, przerywając liczne tamy, wśród 
których znajduje się jedna tama szero­
kości 60 mtr.

Liczne wioski stoją pod wodą, a ty­
siące osób znajduje się bez dachu. — 
Władze wysłały oddział, składający się 
z 1,700 pionierów, celem  okazania po­
mocy ludności.

Wielka uroczystość narodowa 
w  Japon]i.

TOKIO. Cała Japonja obchodziła w 
poniedziałek niezwykle uroczyście 2595 
rocznicę swego istnienia, która w bie- 
żącem roku zbiegła się z 45 tą rocznicą 
monarchji konstytucyjnej

We wszystkich m iastach  odbyły się

olbrzymie pochody manifestacyjne, a 
punktem kulminacyjnym uroczystości 
była wielka rewja wojskowa w Tokio, 
którą odebrał sam Mikado w otoczeniu 
najwyższych dostojników wojskowych i 
cywilnych.

Po rewji przed pałacem Mikada prze 
defilowały miljonowe tłumy Japończy­
ków, składając hołd  cesarzowi.

#  kilku w ierszach .
— Na uroczystem  posiedzeniu  M ię­

dzynarodow ej f lkadem ji D yp lom atycz­
nej przyjęto w poczet członków a m b a ­
sadora  Rzplitej w Londynie  R aczyń­
skiego.

— Jap o ń sk a  rada ministrów ma za­
jąć się w przyszłym tygodniu  za ła tw ie ­
niem  form alności, związanych w w ys tą ­
p ien iem  Ja p o n j i  z Ligi Narodów . Wy. 
s tąp ien ie  to  nastąp i oficjalnie 27 m ar.  
ca r. b.

— Kanclerz Hitler m ianow ał d o ­
tychczasow ego swego pe łnom ocn ika  
dla obszaru  saa rsk iego  Jó ze fa  Buerc- 
kala kom isarza  Rzeszy dla przyłączenia 
Saary  do Niem iec.

— O dpow iedź n iem iecka na p ro p o ­
zycje sk ierow ane do Rzeszy po ro zm o ­
w ach francusko-ang ie lsk ich  nadejdz ie  
do  Paryża około 14 h. m. O dpow iedź 
ta  sk łan iać  się będzie ku przyjęciu kon 
wencji lotniczej.

— W niedzielę w ieczorem  został 
rozegrany  mecz bokserski o puhar środ 
kowej Europy pom iędzy  Polską i W ę­
grami. Mecz ten  zakończył się zwycięs 
tw em  Polski w s tosunku  9:7.

—  Zatoka Pucka pokryła się po raz 
drugi w b. r. warstwą lodu, k tórego  
g rubość  przekracza już 10 cm.

—  Pola Negri odbędz ie  to u rn e  po 
Europie środkow ej i wystąpi m. in. w 
tea trach  w B udapeszcie ,  Pradze i W ie­
dniu. 23 b. m. Pola Negri przybędzie  
do W arszaw y.

— W okolicy Dryssy na odcinku  
od  Dworczan do  Matolwa władze s o ­
wieckie budują  na granicy w ysokie pali 
sądy, m ające  zabezpieczyć granicę przed 
nie lega lnem  przekraczan iem , uc ieczka­
mi, p rzem ytem  itd.

—  W Baku pan u ją  silne upały. Nad 
brzegiem  morza Kaspijskiego t e m p e ra ­
tu ra  wynosiła 25 st Celsjusza.

—• Pod R ęboszew em  odbyw ał się 
kuiig. Podczas szybkiej jazdy  san iam i 
koń kopnął w głowę sek re ta rza  s t a r o ­
stwa w Kartuzach, Repińskiego, który 
doznał wstrząsu mózgu.

— D rużyna ra tow nicza  na kopalni 
M atylda p rzekopała  cały za sypany  chód 
nik i do tarła  do d o m n ie m a n e g o  m ie j ­
sca, w k tó rem  pracowali zasypani dwaj 
górnicy w chwili katastrofy, jaka  wy­
darzyła s ię  k ilkanaście dni tem u. G ór­
ników jeszcze nie odkopano.
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K R O N I K A .
KALENDARZYK

Ś r o d a  13 lu tego. K a ta rzy n y .
W sch ó d  s łońca o g. 7,02. Z achód  o g. 16,57,

N o m e  d y ż u r y  apteM.
W  nocy  z w to rk u  n a  ś rodę;  III Aleja, 

Narutowicza.
W  nocy  z ś r o d y  na  c z w a r te k :  Nowy 

R y n e k ,  A le ja  W olnośc i .

Fundusz od d łu żen iow y  dia rol­
nictwa. W związku z przeprowadzaną 
obecnie akcją oddłużeniową w rolnic­
twie utworzono przy Państwowym Ban­
ku Rolnym fundusz oddłużenia, mający 
na celu konwersję I uporządkowanie dłu 
gów rolniczych zaciągniętych w banku. 
Fundusz ten wynosi 92 i pół miljona zł. 
sk łada się z następujących sum; 30 milj. 
przeniesionych z kapitału zakładowego 
Banku Rolnego i 3 i pół milj. ze spec­
jalnych rezerw, następnie 36,8 milj. prze 
niesionych z lokat skarbu państwa oraz 
22 2 milj. przekazanych przez skarb w 
papierach wartościowych, a mianowicie 
w listach zastawnych i obligacjach banku

Pdtrjotyczny czyn funkcjonariu­
s z y  Straży granicznej. Funkcjonariu­
sze inspektoratu straży granicznej w Czę 
Stochowie zebrali na Fundusz Szkolny 
dla zakordonowych Polaków 552 zł. 60 
gr., z czego udział straży granicznej z 
pow. częstochowskiego wyraża s ię  w 
sumie 252 zł. 60 gr., straży zaś z te re ­
nu pow lublinieckiego w kwocie 300 zł.

252 zł. 60 gr , zebrane przez komi- 
sarjaty  Panki, Herby i sz tab  inspektora 
tu  częstochowskiego przekazane zostały 
do dyspozycji komitetu wojewódzkiego 
w Kielcach, 300 zaś złotych, zebrane 
przez komisarjaty Kalety, Lubliniec i 
Herby Śląskie do dyspozycji komitetu 
wojewódzkiego w Katowicach.

Piękny obywatelski czyn naszej s tra­
ży granicznej, która złożyła dowód pa­
mięci o rodakach, zrządzeniem losu o- 
derwanych od Macierzy polskiej, zasłu­
guje na iaknajwvzsze uznanie.

Objęcie akcją PłJWF. dzieci po­
zaszkolnych . Państwowy Urząd Wy­
chowania Fizycznego postanowił rozsze­
rzyć swą akcję również na dzieci poza­
szkolne, które z różnych powodów 
nie uczęszczają do szkół i nie mają moż­
ności uprawiania sportów i gimnastyki. 
Pożyteczną tę  akcję, mogącą mieć ol­
brzymie znaczenie dla rozwoju kultury 
fizycznej młodzieży, zainicjował PUWF. 
w Krakowie, wyznaczając tam specjal­
nych instruktorów sportowych i lekarzy, 
którzy czuwać będą nad ćwiczeniami i 
grami sportowemi dzieci.

Na kursy wychowania fizycznego 
przyjmowane są dzieci w wieku od 10 — 
14 lat, skierowywane do PUWF. za po­
średnic tw em  Inspektoratu  pracy, Rodziny 
Wojskowej i innych instytucyj społecz­
nych i wychowawczych.

Pożyteczna ta akcja ma 20stać nie­
bawem rozszerzona i na inne miasta.
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Zawieszenie przez urzędy roz­
jemcze egzekueyj prow adzonych  
arzez instytucje kredyrowe. W
Dzienniku Ustaw R. P. Ma 7 z dn ia  8 
bm. opubl ikowane  zos t a ło  r o zpo rządze ­
nie min is tra  sprawiedl iwośc i  o sposobie  
zawieszania przez urzędy  ro z je m c z e  do 
spraw mają tkowych pos iadaczy  gospo­
darstw wiejskich,  egzekueyj ,  p r o w a d z o ­
nych przez  ins tytucje  kredytowe, 
i Na  pods tawie  tego  reprorządze rua  u- 
rząd roz jemczy  do  spraw m a ją t kowych 
pos iadaczy gospo da rs tw wie jsk ich  mo że  
egzekucję,  p rowadzoną  przez  ins ty tuc ję  
kredytową,  zawies ić  na  wniosek d łu żn i ­
ka w wypadkach ,  w k tórych  na  ins ty tu­
cji k redytowej  ciąży obowiązek  z aw ar­
cia uk ład u  konwersy jnego z p o s i adaczem  
gospodars twa  wiejskiego grupy A lub B, 
a d łużnik  pos iada  warunki  po t r zebne  dla 
zawarc ia  takiego  układu .  Do wniosku o 
zawieszenie  pos tęp owan ia  egzekucyj ne ­
go winny być  dołączone:  uzasadnien ie
wniosku oraz zawiadomie nie  o w s z c z ę ­
ciu pos tępowania  egzekucy jnego ,  d o r ę ­
czone dłużnikowi przez  komornika .  Nie­
zwłocznie  po złożeniu  wniosku do u r z ę ­
du roz jemc zego  prz ew odniczący  u rzęd u  
roz jemczego winien  zarządz ić  d o r ę c z e ­
nie odpisu  wniosku ins tytuc ji  k redytowej,  
wyznacza jąc  rów no cześn i e  te rm in  do 
przes łuchania  s t ron  i wydania  decyzji .  
Termin  ten  winien  przypadać  w ciągu 
14 dni  od  wnies ienia wniosku do  urzędu  
roz jemczego .  Wniosek  o zawieszenie  po 
s tępowania  egzekucyjnego  rozs trzyga prze 
wodniczący u rzęd u  roz je m czeg o  w wyz­
naczonym te rmin ie  po wys łuchaniu stron,  
a wraz ie  n ie s tawienia  s ię  jedne j  lub o- 
bydwu st ron,  po zba daniu  oświadczeń  
stron, z łożonyc h  na  piśmie.  Decyz ja  prze 
wodniczącego  w formie  postanowienia  
jest  na ty c h m ia s t  wykonalna.  Po s ta nowię  
nie to  winno  być uzasadnione .

W przypadka ch  wyjątkowo nagłych,  
ody b liskość wyznaczonego te rm in u  licy 
tacji  groz iłaby przepr ow adze ni em  licyta­
cji p rzed  rozs t rzygnięc iem wniosku w try 
bie norma lny m —  przewodniczący  u r z ę ­
du roz je m cze go  m oże  zawies ić  e g z e k u ­
cję, wydając  n a ty chm ia s t  wykonalne  po ­
stanowienie  tymczasowe,  k tóre  n a s t ę p ­
nie po wys łuchaniu  s t ron  bą dź  uchyli ,  
bądź też  u t rzyma w mocy.

Po s t an o w ien ie ,  zawiesza jące  pos tępo  
wanie egzekucyjne,  m oże  w określonych  
wypadkach ulec  zaskarżeniu  do są du  o- 
kręgowego.  Po s ta nowienie ,  od ma wi a j ące  
zawieszenia pos tępow an ia  egzekucyjnego,  
nie u lega zaskarżeniu.  Przewodniczący  
urzędu  roz jemczego  uchyla zawieszenie  
egzekucji  naskute k  przeds tawienia  mu 
decyzj i  Komi te tu  Konwersyjnego,  dz ia ła  
jącego przy Banku Akceptacyjnym, s twier  
dzające j ,  że  uk ła d  konwersy juy nie d o ­
szedł  do  skutku  z winy dłużnika.  P o s t a ­
nowienie przewodniczącego ,  uchyla jące  
zawieszenie  egzekucji ,  j es t  na ty chm ia s t  
wykonalne i nie ulega  za skarżeniu .  P o s ­
tanowienie ,  od ma wi a j ące  wnioskowi o u- 
chylenie zawieszenia  egzekucji ,  u lega za 
skarżeniu  do s ą d u  okręgowego.

Roz por ządzeni e  wesz ło  w życie z 
dn iem ogłoszenia.

Uspraw nienie doręczenia  kore­
spondencji m iejscow ej w  m iastach.  
Minis te rs two P o c z t  i Te legrafów przy­
stąpi ło os ta tn io  do  usp rawnien ia  w więk 
szych  m ia s t a c h  Polsk i  do ręczani a  k o r e ­
spond encj i  miej scowej.

P r a c e  m iń is te rs tw a  zmierza ją  do t a ­
kiego zorganizowania  obs ług i  skrzynek  
pocztowych i czynnośc i ,  związanych  z 
d o ręczan iem  korespondencj i ,  aby wszys t  
kie listy wrzucone  do godz.  16-tej  do 
skrzynek poc z towych w poszczególnych  
punktach  mias ta ,  były d o ręczone  tego  
sa m eg o  dnia .

Rea l izac ja tych zam ie rzeń  uza le żn io ­
na je s t  od odpow iedni ego  zwiększenia  
pocz towych ś rodków komunikacyjnych,  
jak również  od rozm ie szcze ni a  we  wszys t  
kich ruchl iwszych  punk tach  m ia s t , w c h o ­
dzących  w r a c h u b ę  przy prowadzonej  
akcji  specjalnych skrzynek pocz towych,  
p rzeznaczon yc h  wyłącznie  do  l i stów i 
kar tek  mie jscowych.

Wszys tk ie  te  p ra c e  zos ta ną  ukończo-

Ma pobojowisku pracy
Tem u s ta n o w i rzeczy  na leży  p o łożyć  stan ow czy  kres.

D ź w i ę k o w e  C T  V  I ff l lMY** 
Kino  -  T e a t r  u  J  » I  U J  W  I___
Z m e l a n c h o l i i ,  s m u tk ó w  i t r o s k  — d o s ­
k o n a le  l e c z y  e l i k s i r  w e s o ło ś c i  w  n a j r o z ­

k o s z n i e j s z e j  k o m e d j i  p . t.

CAŁUJ MNI E  JESZCZE
w  ro lach  g łównych :

ANNY OMBKA i REN E L E F E ¥ R E .

C od z ie n n ie  ginie przy pracy  w P o l ­
sce  3 ludzi.  Cod-zienie 60 robo tn i ków 
zas ta je  c iężko o k a le c z o n y ch .— C o d z i e n ­
n i e  270 p r a c o w n i k ó w  u le g a  lże j szym
ur a z o m .

1.050 w y p a d k ó w  śmi erc i  przy p r a ­
cy rocznie  19.000 ciężkich oka le cz eń ,  
70.000 lżejszych.

250.000.000 z łotych t raci  g o s p o d a r ­
s two s p o łe c z n e  w Polsce rocznie  w s k u ­
t e k  t a k  poważnej  l iczby w y p a d k ó w  przy 
pracy.

Trzeba  sob ie  do br ze  uś w ia do m ić , ic o  
o z n a c z a j ą  te  cyfry,  t rz eba  się z a s t a n o ­
wić  n a d  ich w ym o w ą . . .

Cyfry te  o z n a c z a ją  p rzedew szys t -  
k iem,  że b e z p ie c ze ń s tw o  pracy  nie jest  
w Polsce dos t a te czne ,  że zbyt  l e k k o ­
my śln ie  naraża  s ię  u n a s  życie i zdro-

ne  w os ta tn ic h  dn iach  m a rc a  b. r. tak,  
że od 1 kwietnia b. r. u lepszenia  te  z o ­
s taną  os ta te cznie  wprowadzone  w życie.

Nadzór nad księgam i stanu cy­
w ilnego ludności Żydowskiej. Mini­
s t e r s tw o  Spraw Wew nę t r zn ych  za jmuje  
s ię  obecnie  zagad nie n iem  nadzoru  nad 
p row adzenie m ksiąg s t s n u  cywilnego lud 
noścś żydowskiej na obszarze ,  na k tó ­
rym obowiązuje  do tyc hcz as  „zbiór praw 
rosy jsk ich” .

Ja k  się dowiadujemy,  w myśl  o b o ­
wiązujących  przepisów ca ło ksz ta ł t  funk

wie  ludzi,  zbyt  l e k k o m y ś ln ie  s za s t a  się 
mi l jo nami  złotych.

W y m o w a  tych cyfr j es t  z b y t  p o ­
ważna ,  by m o ż n a  było n a d  n i em i  p r z e ­
chodzić  s po ko jn ie  d o  p o r z ą d k u  d z i e n ­
nego .

B e z p i e c z e ń s t w o  p r a c y ! — oto ha s ło ,  
k tóre  d o m a g a  się real izacj i  i to jaknaj-  
sum ienn ie j sz e j .

Nie w ys t a r cza ją — jak  w idać  —  d o ­
ty c h c z a s o w e  przepisy,  n i e  wys ta rcza  d o ­
rywcza  kon t ro la  i wsze lk ie  i n n e  p ó ł ­
ś rodki .

C od z ie n n ie  t rz ech  ludzi ginie w 
Polsce  przy pracy! C o d z ie n n ie  60 z o ­
s ta je  ka lekami!

T e m u  na leży  wreszc ie  po łoż yć  s t a ­
no wczy  kres.

INŻYNIER-ARCHITEKT

E R W I N  W I E C Z O R E K
BIURO ARCHITEKTONICZNE 

P R Z E P R O W A D Z I Ł  SSĘ 
NA ULICĘ ZSODY 11, TEL. 10-72.

farsy Arnolda i B acha  P o d  za rz ądem  
pr zymus owym” p. Wańską  t Górow­
skim w ro lach  głównych,  k tó ra  w tym 
tygodniu schodzi  z afisza,  us tęp ując  
mie j sce  na jnowszej  komedj i  S te fana  Kie- 
drzyńskiego „Kobie ta  i jej ty r a n ”.

Nie liczna  i lość b i le tów na dz is ie j sze  
przeds tawien ie  do nabycia  w p r z e d ­
sprzedaży.

P oczą te k  o godz. 20-tej

Jeszcze o dram alycznem  zajściu  
podczas zabaw y w Teatrze Kole­
jowym. W Nr. 25 z dn.  30 ub. m.

cyj na dzo rczych  nad  p ro w adz en ie m  ksiąg z am ie śc i l i śm y w z m i a n k ę  po d  t y tu ł e m
s ta nu  cywilnego ludnośc i  żydowskiej  „Gdzie s ię w ó d k a  leje,  t a m  i k rew się
sprawować  bę dą  na przysz łość s ta ros to-  i e j e “ .

Ze wzgl ędu  na t ' ,  że tytu ł  p o w y ż ­
szej w zm ianki  m o ż e  ła tw o  rzuc ić  c ień

wie, nie zaś,  jak d t ą d ,  zarządy mie j ­
skie.

Z reprezentacyjnego Balu Mor­
sk iego . Reprezentacyjny  Bal Morski,  
w 15 tą rocznicę  odzyskania  przez P o l ­
skę do s tę pu  do morza  urządzony s t a r a ­
n i em  Ligi Morskiej  i Kolonjalnej ,  śc ią ­
gnął  w sobotę  w ie czoi em  do salonów

na k o le jo w e  pr zy sp o so b ie n i e  wojskowe,  
k tó re  k ry ty c z n e g o  d ni a  urządz iło 
z a b a w ę  we w ł a s n y m  loka lu ,  u w a ż a m y  
za swój o b ow ią zek  t y t u ł e m  u z u p e ł n i e ­
n ia  przytoczyć  n a s t ę p u j ą c e  szczegóły.

Na z a b a w ę  K. P. W., u r z ą d z o n ą  we

Nad program : W s p a n ia łe  dod. dźw ięk .

hote lu „Pol on ja ” l iczne dob orowe towa-  w ła sn y m  lokalu i wyłącznie  dla  swych
rzystwo,  re p re z en tu ją c e  e l i t ę  towarz.y- cz łonków,  usi łowali  j eszcze  w ie czo rem
ską  naszego  mias ta.  Przybyło  zgórą  300 do s ta ć  się pode j r zan i  os o b n ic y ,  k tórzy
osób.  Wśród obecnyc h  zauważyl iśmy s ta  przez s t raż  p o r z ą d k o w ą  K. P. W. nie
ros tę  Rogowskiego z m ałżonką ,  prezy- zostal i  do pu szczen i ,  co j e d n a k  jeszcze
de nta  Mackiewicza  z małżonką,  l i cznych 
przeds tawic ie l i  korpusu cf  cersk iego z 
pułk.  dypl. Myszkowskim i pp łk .  Cza­
plińskim na cze le  oraz  wielu r e p r e z en ­
tan tów mie js cowe j  intel igencji .  P o d k r e ­
ślić również na leży udz iał  okol icznego  
z iemiańs twa z p. Olszyńskim na cze la  i 
kilka osób,  przybyłych na ba l z P i o t r ­
kowa.

Stoso wnie  do c ha rak te ru  balu,  sala 
o t r zym ał a  ba rd zo  orygina lnie p o m y ś l a ­
ne  i es te tycznie  wykonane  dekorac je .
Głó wna  śc iana  p rz e d s ta w ia ła  szeroko  
roz toczoną  równinę  morską .  Z prawej  
st rony widniała la ta rnia m or sk a ,  z k tó ­
rej na  sa lę  balową pada ły snopy t ró j­
kolorowego świat ła,  d a ją c  ba rd zo  mi łe  
i es te tyczne  efekty.  Z lewej s t rony  o- 
brazu  morza  do pe łn ia ł  jacht ,  na  k tórym 
u m ieszczon a  została ork ies t ra  sy mf o­
n iczna  27 p. p.

Bal rozpoczął  s ię s ta ropolsk im p o ­
lo n ezem  i w oc ho czym  nas t r o ju  t rw ał  
do b ia łego  rana.

Królową balu za na jp ięknie j szą  t o a ­
le tę  jednogłośnie  wybrana  z os t a ła  p. s ta 
rośc ina  Rogowska,  w konkursie t a n e c z ­
n y m  za pięknie od ta ńczon ego  walca  la- 
ur  zwycięski  w pos taci  pięknego b u k ie ­
tu  o t rzymała  p. p r ezyd en to wa  Msckie-  
wiczowa,  na g ro d ę  za na j ładnie j  o d t a ń ­
czonego m azura  w pos tac i  doskonale  
wykonanej  miniatury  t o rp e d o w c a  o t rzy­
m a ł  me c .  Bie lobradek ,  który z werwą i 
e leganc ją  prowadzi ł  tańce .

Bal Morski był  na j św ie tn ie j szą  z a b a ­
wą w dot ychczasow ym  przebiegu  b i e ­
żącego  karnawału.

Choroby zakaźna i zgony . Miej ­
ski Wydział  Zdrowia  zanotow ał  w ub .  
tygodniu 4 wypadki zas łabnięć  na 
choroby  zakaźne ,  w tern: na  dur  b r z u sz ­
ny — 1, płon icę —• 2 i od rę  — 1. J e d ­
na  osoba  pozos ta jąca  pod obserwacją ,  
jako ch or a  na  dur,  za r e j es t rowana  po­
przedniego  tygodnia,  zm ar ł a  w ub.  ty­
godniu.

W tymże  okresie  zm ar ło  w na sz em
mieś c ie  30 chrześc i jan:  8 ćhlopców,
5 dz iewcząt ,  6 mężczyzn  i 11 kobie t 
o raz 4  żydów: 3 mę żczyzn  i 1 kobieta.

2 Teatru Miejskiego.
Dziś we  wtorek  12 b. m. jedno  z 

os tąa tn i ch  prz eds ta w ie ń  przezabawnej .

n ie  wywo ła ło  ż a d n e g o  zajścia.
Z a b a w a  t r w ał a  n o r m a l n i e  w d a ls z y m  

c ią gu  i, co  na le ż y  zaznaczyć ,  w ó d k a  
s ię  n ie  lała. I d o p i e r o  około  godz .  4 
n a d  r a n e m  ci s a m i  o s ob ni cy ,  zaczęli  
p o n o w n i e  do bi ja ć  się do  we jśc ia  na 
sa lę ,  a gdy s t raż p o r z ą d k o w a  p o w tó r ­
n ie  ich n ie dopuś c i ła ,  z de m ol ow a l i  o k n o  
i wybil i  szyby,  chc ą c  do s t a ć  się na sa lę  
w ce l ach  a w a n t u r n i c z y c h  i agresyw -  
ncch .

W ó w c z a s  c z ło ne k  K. P. W. R o m a n  
Nowak ,  m a j ą c  o b o w i ą z e k  c z u w a n ia  n ad  
p o r z ą d k i e m  wyszedł  n a z e w n ą i r z  b u d y ń  • 
ku,  p e r s w a d u j ą c  ty m  o s o b n i k o m ,  żeby  
sp o k o j n i e  odeszl i .  Ci j e d n a k  nie  u s ł u ­
chal i  t e g o  w e z w a n i a  i na ta r l i  n a  N o ­
w ak a  z k i jami  i g u m a m i .  W ó w c z a s  
N ow ak,  a b y  n ie  d o p u ś c i ć  d o  w t a r g n i ę ­
cia ich na  sa lę ,  wezw a ł  ich d o  n a t y c h ­
m i a s t o w e g o  ode j śc ia .  I to j e d n a k  nie 
p o s k u t k o w a ł o .  A w a n tu r n ic y  ze w z m o ­
ż o n ą  ene rg ją  zaa t ak o w al i  N o w a k a ,  k t ó ­
ry po  u p r z e d n i e m  d w u k r o t n e m  w y s t r z e ­
le n iu  w górę,  strzel i ł  d o  j e d n e g o  z nich 
r a n ią c  go w brzuch .

R a n n y m  okaza ł  s ję z n any  policji i 
n i e j e d n o k r o t n i e  p rz ez  nich n o t o w a n y  
oraz  s ą d o w n i e  ka ra n y  W ac ław  Sikorski .

Godzi  s ię  sp ec ja ln ie  podkreś l ić ,  że  
N o w a k  był a b s o l u t n i e  t rzeźwy i działał  
w o b r o n i e  konieczne j ,  r a tu ją c  z a g r o ż o ­
n e  życie,  gdyż  a w a n t u r n i c y  zdążyl i  
go  do tk l iwie  p o tu r b o w a ć .

Nagłe zasłabnięc ie . Wczoraj  na 
ulicy Najśw. .Mar ji  Panny róg Alei W o l­
ności  —  zas łab ła  nagle Marja Migdal- 
ska,  t am. przy ul. K ośc ie !nej 85, którą 
przewiez iono  do szpi ta la  przy ul. W a­
szyngtona .

„Czerwony kur". We wsi Boro- 
wia nk r ,  gnu Kamyk, wskutek  wadl iwej  
kons trukc j i  komina  sp łoną ł  do m  m i e s z ­
kalny na  s z kodę  Władys ława Karl ińskie- 
go. Strofy spow odow ane  po żar em  wyno 
szą około 300 zł.

TOWARZYSTWO 
POPIERANIA KULTURY REQJONALNEJ 

W CZĘSTOCHOWIE.

Materjaly geogra flczn o-h ls toryczn e  o d n oszące  s ię  do  
p rzesz ło śc i  ob ecn ego  p o w ia tu  czę sto ch o w sk ieg o  

i p o w ia tó w  są sied n ich .
p o d  reda kc j ą  Bolesław a Stall.

iOo
so bie  wszystkie  rod za je  śmierci ,  g łodu ,  o g n ia ,  p r agn ie n i a ,  że laza ,  
więz ien ia ,  u d u s z e n i a ,  u d e rz e n ia  i t p.

Kazimierz  w ie rn ie  d o c h o w a ł  z o b o w i ą z a n i a ,  osądzi ł  z u c h w a ł e g o  
n ie  w wię z i en iu ,  lecz w k ró le w s k im  s w y m  Z a m k u ,  n i e d o t k n ą ł  m i e ­
cze m,  n ie  raził  o g n i e m ,  na  głód n a w e t  n ie  skaza ł ,  bo w s z a k ż e  k a ­
zał go żywić,  p r a g n i e n i e m  nie doku cza ł ,  bo  kaza ł  poić.

Ale  ka rm i ł  w i e c h e t k i e m  s ia na  na  dz ień,  p r a g n i e n i e  u spok oj a ł  
k u b k i e m  wody.

Ciężkie  m u s i a ły  być  p r z e d s k o n n e  m ę c z a r n i e  d u m n e g o  P a n k a ,  
a  t rwały  dn i  dziewięć. . .

I s tn ie jąca  d o t ą d  ok rąg ła  wieża ,  s t r a ż n ic a  z a m k u ,  m ia fą  by ć  
m i e j s c e m  uw ię z ie n i a  Borkowicza ;  m ie j s c o w a  t r ady c ja  i z a b o b o n  
g łoszą,  że w p o d z i e m n e j  p o d  nią m a j ą c e j  się z n a j d o w a ć  jask in i  
w i d m o  W o j e w o d y ,  d o t ą d  m a  s t ra szyć ,  k a j d a n a m i  brzęczyć ,  i s k a r ­
żyć się na  Kazimierza!

S t r as zną  b e z w ą t p i e n i a  była z e m s t a  Króla,  rodza j  śm ie rc i  k t ó ­
rym d o t k n ą ł  W o je w o d ę ,  b a r b a r z y ń s k i  pod e jśc ie  nie os t rożne go  bez 
s u m i e n n e ,  cel  p rzec ież  był  dobry:  j e d n a  śm ie rć  ty s iące  in n y ch  po- 
nych  po w śc ią g n ę ła ;  zg on  Borko wicza ,  s t r zyma ł  w ojn ę  d o m o w ą  i 
pozwoli ł  M o n a r s z e  św i e t n e  je g o  p l any  u s ta l e n ia  władzy  i p r z y w ró ­
c e n i a  kr a jo w i  d a w n o  s t r a c o n e j  po tęg i ,  rozwinąć .

Drugi h i s t oryczny  fak t  wiążący  s ię z O ls z ty n e m ,  ró wn ie  p r z e ­
raża w yobraźn ią ,  choć  na leży  do  tych  szczytnych ,  j a k ie  ubós twia l i  
s ta rożytni ,  Rzymianie ;  o ja k ie  w na szyc h  dz ie jach  n i e  t r u d n o .

Po  śmi erc i  S t e f a n a  B a t o r e g o  W a l e s e g o ,  przy e lekcyj  n o w e g o  
Króla,  rozdwoiły się umysły ,  większa  część  s e n a t u  chc ia ła  w y n ie ść  
na  t ron  a rc yk s i ęc ia  r ak u z k ie g o  M axy m i l j a n a .  Sz lach ta  i k i l kuna s tu  
s e n a to ró w ,  m a j ą c  na  s w e m  cze le  d z ie ln e g o  Z a m o j s k i e g o  J a n a ,  o d ­
da ła  ber ło Z y g m u n to w i  Waz ie  p o to m k o w i  po kądz ie l i  św ie t ne j  J a ­
giel lońskiej  rodziny.

Ale d o  Szwecj i  da leko ,  z a n im  Z y g m u n t  pr zy być  zdołał ,  już 
Maximi l jan  z d o ś ć  z n a c z n e m  wo js k i em ,  pr ze s tą p i ł  g r a n i c ę  rzeczy- 
pospoi i te j  i chc ia ł  o p a n o w a w s z y  Kraków,  ozdo b ić  czoło Koroną  
Mona rszą .

Że na je go  d r o d z e  leżał  Olsz tyn ,  że m ó g ł  u t r u d z a ć  poc hó d,  
a co n a d e w s z y s t k o  że m ó g ł  z a m k n ą ć  o d w r ó t  w p rz y p u s z c z a l n e m  
n i e u d a n i u  się w ypra w y ,  Maxymi l jan  chc ia ł  go zająć.

W Olsz tyn ie  w t e d y  był  s t a r o s t ą  K aspe r  Kar liński ,  ubog i  z pod
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Pogrzeb ©fiar^ tragicznego w y­
padku. W ub ie g łą  n iedz ie lą  o godz.  
2 ej po  poł.  odby ł  s ią  po g rz e b  t r a g i c z ­
nie z m a r ł e g o  w o ź n e g o  S ą d u  O k r ę g o ­
w e g o  ś. p. S t a n i s ł a w a  Boruca .

W y p r o w a d z e n i e  zwłok odbyło  sią 
z kapl icy  ża łob ne j  szp ita la  N. P a n n y  
Marji.

, W t y m  s m u t n y m  akcie  os ta tn ie j  
pos ług i  udz iał  wzięli: w ic e p r e z es  Są d u  
O k r ę g o w e g o  Keller,  sędz ia  ok rę g o w y  
Cwiakowski ,  s e k re ta rz  S ą d u  O k r ę g o ­
w e g o  Moszalsk i  o raz l iczne  gron o  u r z ę d ­
n ik ów  sądowych.

K o n d u k t  ż a ło bny  prowadzi ł  i o d ­
prawi ł  e g z e k w j e  w kośc ie le  św. Z y g ­
m u n t a  ks.  Kiwacz,  z a s k a r b ia ją c  w d z i ę ­
czn oś ć  o s ie r o c o n e j  rodz iny  z m a r ł e g o  
za b e z i n t e r e s o w n y  udz ia ł  w pogrzeb ie .  
O g ó l n e  w sp ó łc z u c ie  budz i ł  w idok  po 
wdowy po  z m a r ły m ,  kroczące j  za t r u ­
m n ą  z t r o jg i e m  d ro b n y c h  dz ieci .

Zwłoki  ś.p. B oruca  spoczę ły  n a  c m e n ­
ta rzu  na Kulach.  Na  mog i le  z łożono 
w e ń c e  od  mie jscowej  p r o k u r a t u r y  i 
od  Związku  Niższych F u n kc jo na r j u szy  
P a ń s tw o w y c h ,  k tóry  przyjął  na  s ieb ie  
wszys tk ie  kosz ty  po g rzeb u .

Zbrodniczy występ nożowców.
Dzisiej szej  nocy do szpi tala Najśw. Ma- 
rji Panny przwiez iono n ie jakiego W ac ła ­
wa Ślęzaka ,  zam.  przy Jul. Śn iadeckich  
Nr. 34, który na  ulicy Mickiewicza  z o ­
s ta ł  ugodzony noż em  przez  Ja na  Nawro  
ta  (Mickiewicza 63)  i Zygmunta  Kowal­
czyka zam.  w młynie „ H e l e n ó w ”.

Naw rot  zos ta ł  zat rzymany.
Dwie kradzieże i ujęcie spraw­

ców. Ze s k le p u  S tan i s ła wa M a je w ­
sk iego  (ul .  N a d rzeczn a  86) m i e s z c z ą ­
c e g o  się przy ul. N a ru to wicza  Nr 5, 
sk ra dz io no  12 pa r  m a j t e k  w e łn ia n y c h  
dz iec inny ch ,  war tośc i  46 zł. J a k  u s t a ­
lon o  d o c h o d z e n i e m ,  kradz ieży  tej  d o ­
konali :  Zalej ski  Karol,  Gałacki  S t a n i ­
sław i Gałacka  M a r j a n n a  i K u b a ń  f lgn ie  
szka wszyscy  zamieszka l i  w C z ę s t o c h o ­
wie.

Przed  paru  dn ia m i ,  z w a r sz ta tu  m a ­
s ar sk ie go  p. Pawła  Klaki ika przy ul. 
f t leja Wolnośc i  Nr. 3 2 —s k r a d z io n o  róż­
ne  w y ro b y  m a s a r s k ie .  D o c h o d z e n ie  p o ­
l icyjne ustal i ło,  że kradz ieży  tej  d o k o ­
nali znani  na tut .  t e r e n i e  z łodz ie je  
Madejsk i  Kazimierz  Jó ze f ,  zam.  przy 
ul. K ord ecki ego  nr. 41 i Bebe l  Wacław 
zam.  przy ul. św. J a n a  Nr. 43, k tó ry ch  
z a t r z y m a ł o  i p r z e k a z a n o  w ła d z o m  s ą ­
d o w y m .
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D ziś n iebyw ałe w id o w isk o  sp ortow e na stadfon ie  
im. M arszalka J. P iłsu d sk iego .

towa,  o l śn iewające  widowisko,  k tór e  wDziś C zęs tochow a gości  w swoich 
m u r a e h  dwóch wybitnych mis t rz ów spor  
tu  łyżwiarskiego:  p. Boles ława S ta n i ­
szewskiego,  ze sz ło ro czn ego  m is t r za  P o l ­
ski w jeźdz ie  f igurowej  i do tychczas  
w icemis t rza  na rodów s łowiańskich  oraz  
p. Henryka Kosiorka,  mis t rza  s t o ł e c z n e ­
go m. Warszawy.

Obaj  oni zat rzymali  s ię w Częs tocho  
wie w drodze  powrotnej  z katowickich  
zawodów o m is t rzos t wo Polski.

P. S tan iszewski  w najbl iższych dniach  
uda je  s ię  do B u d a p e s z tu  na rozgrywkę 
mi s t rzos twa  świata,  a p. Kosiarek na  za 
wody mis t rzowskie  do Łodzi .

S t owarzy szen ie  Sp or to we  „ B ryg ada” 
pos tanowi ło wykorzys tać nadarza jącą  
s ię rzadką  sposob ność  i zaproponowała  
obu  m is t r zom  urządzenie,  publ icznego 
pokazu  swego kunsztu  na lodowisku na 
im. Marsza łka  Józefa  Pi łsudskiego .

Propozycja  ta zos ta ła  przyjęta i po­
kaz ten odb ędz ie  s ię dziś  we wtorek o 
godz.  6.30 wiecz.

Będzie  to n iebywała  sen sac ja  spor-

Do a k t  Nr. K m . 90-35.
Obwieszczenie.

K o m o rn ik  S ą d u  G r o d z k ie g o  w Często­
c h o w i e  r e w i r u  I I I -g o ,  J . K o s s e k ,  z a m i e s z ­
k a ły  w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  u licy  3-go Maja 
Nr. 14, n a  z a s a d z i e  a r t y k u ł u  602 K. P .  C 
o b w ie s z c z a ,  ż e  w  d n iu  25 lu te g o  1935 rokij '  

" . . .  i  ' 7  " ." ° 4  g o d z ,  12.30 o d b ę d z ie  s ię  p i e r w s z a  licv-
pamięc i  naszej  publ icznośc i  zapisze  s ię t a c j a  p u b l i c z n a  ru c h o m o ś c i  w  io k a lu  F a b rv  
sze re g ie m  n ieza ta r tych  wrażeń .  ki P o r t l a n d  C e m e n t u  „ R u d n ik i11, w R udni-

Nie ulega wątpliwości ,  że cała  Czę-  k a c h  gm . R ę d z in y ,  a m ian o w ic ie ,  około 
‘ 150.000 kg. s t a r e g o  żelaza, oszacowanych

n a  łą c z n ą  su m ę  zł. 800,/k tó re  m o ż n a  o g lą .  
d ać  w  d n iu  l ic y ta c j i  w  m iejscu , s p r z e d a ż y  
w  c z a s ie  w y ż e j  o z n a c z o n y m .

C z ę s to c h o w a ,  d n ia  8 iu -eg o  1935 r.
K o m o rn ik  J ó z e f  K o s s e k

s t o ch o w a  t łu m nie  zbiegnie  s ię  na lo do ­
wisko,  aby podziwiać doprowa dzony  do  
najwyższe j  doskonałośc i  kunsz t  n a ­
szych  znakomi tych  łyżwiarzy,  i ch  w s p a ­
n ia łe  produkcje  i ewoluc je ,  a w s z c z e ­
gólności  j a zdę  f igurową, wkracza jącą  w 
dz i edz inę  wyższej  m a te m a ty k i  ruchów.

Pr o g ram  przeds tawia  s ię n a s t ę p u j ą ­
co: 1) Pokaz  jazdy szkolnej ,  2) P r z e j ­

ę c i a  ta n e c z n e ,  p. Kosiorek,  3) Prze jśc ia  
ta neczne ,  p. S taniszewski ,  4) J a z d a  do ­
wolna (ewoluc je) ,  p. Kos ior tk ,  6) J a z d a  
dowolna,  p, Staniszewski ,  6) J a z d a  d o ­
wolna w je d n o c z e s n e m  wykonaniu  obu  
mis t rzów i w układz ie  p. S t a n i s z e w ­
skiego.

P o z a t a m  w programie  różne  pi rue ty  
i skoki.  Pokaz  odby wać  s ię  będ z i e  przy 
dź więkach  spec ja ln ie  przys tosowanej  m u  
zyki. Wejście 50 gr. dla m ło dz ie ży  20 
groszy.

Da wynajęcia w esafram  miasta 
j e de n  lub dwa pokoje  u m eb lo w ane  

z u t r zym an ie m  lub b e z .
Na biuro lub prywatnie

t a l e  t r o l i :  ł a z i * ,  k itk i elt.
W ia d o m o ś ć :  u l .  N a j ś w .  M ar j i .  P a n n y  

(I ł  A l e j a )  N r .  2 4 ,  m .  3.

z t o w a r e m  w  d<T- 
,  b ryza  p u n k c ie  o k a z y jn ie  

do o d s t ą p i e n i a  O f e r t y  do ’ R e d a k c j i  „ S ło ­
w a "  p o d  ,.S. K,“ .

Echa pierwszomajowego zajścia
przed lokalem P. P. S.

W dn iu  wczorajszym przed  sąde m  
okręgowym s t a n ą ł  26 letni  P aw e ł  Ujma, 
pracownik  piekarski  z Blachowni ,  o s k a r ­
żony o pod żeganie  t ł u m u  do oporu p o ­
licji.

Akt oskarżenia  zar zuca ł  mu,  że w 
dniu 1 maja 1933 r. zna jdował  się przed 
loka lem PP S.  w Alei Wolności  i po z a ­
kończeniu  zebran ia  p ie rwszomajowego w 
chwili ,  gdy policja wezwała  t łum  do ro­
zejśc ia  się, rzuc ił  do uczes tn ików z e ­
brania  podżegający  okrzyk;

„Nie uc ieka jc ie  i n ie  rozchodźc ie  
się, a t r z e b a  obstąpić  policję,  zab rać  
jej karabiny i po ła mać ,  a wtedy  nas tąp i  
p o r z ą d e k ” .

Brzmia ło  to n iemal  jak owe os ławio  
ne: „Rżnij  k a r ab in em  w bruk u l icy”.

Cały akt  oskarżenia  op ie ra ł  s i ę  wy­
łącznie  na zeznaniu  funkc jonar jusza  po 
licji ś ledczej ,  który za t rzymał  Ujmę na 
mie jscu.

Uj raa począ tkowo był oskarżony o 
komunizm,  gdyż w p ie rwszej  chwili  pow

sta ło  przypuszczanie ,  że tylko w i n t e r e ­
sie komu ni s tó w mogło być wywołanie  
po do bn ego  zajścia z n ieobl icza lnemi  
wpros t  konsekwencjam i .

Sp ra w ę  rozpoznawał  sędz ia okręgowy 
Terp iłowski ,  o s k a  rżałpprok .  Ja rzębiński ,

Z RADOMSKA.
— P.'Krótki óyrektarem firmy

n M a z o w j a " .  Dowiadu jemy  się, iż wie ­
lole tni  p racownik  i z a s t ępc a  dyrek tora  
f irmy „ T h o n e t  Mundus" p r z e sz e d ł  na 
s tanowisko  dy rek t o ra  do f i rmy „Mazo- 
w j a ” .

P. dyr.  Krótki  w fi rmie T h o n e t  z a j ­
mo w a ł  jednocześn ie  s tanowisko  k o m e n ­
d a n t a  Straży Pożarne j,  k tóre  to teraz  
o be jm ie  do tychczasowy z a s tę p c a  p... j Ir l  "  ^ -

pro tokół  pos iedzenia  prowadzi ł  apl.  są-  Radke ,  
dowy Goldwasser ,  oskarżonego  b r o n i ł —  P® reprezentacyjnym b a l u  
mac .  Mężnicki .  g ; L. O. P. P - u  s p .  C. K. Na wiele Om,

S ą d  po wys łuchaniu  z e znań  ś w i a d - f e e ś l i  n ie  tygodni,  n.ow ono  sob ie  dziwy 
ków i p r zem ów ień  s t ron  do sz ed ł  d o p o  re prezent acyjn ym  ca lu  L. O. P  P-u i 
przeświadczenia ,  że o i le n aw e t  kry ty czk | Po isk iego  Cz erwonego Krzyża. O tyle 
nego dnia padł  podobny okrzyk, to  m ó g i - ^ b y ło  to w y t łu m aczone ,  iż o rganizac ją  
go rzuc ić  ktoś inny z t ł u m u  i oskarżo- jf fba lu  zajął  s ię  os ob iśc ie  dyr.  Machersk i ,  
nego  z braku  dowodów winy uniewin- ł\ ' p r e z e s  obu  wymienionych  wyżej orge- 
n if- ; j |nizacyj .  1 rzeczywiśc ie  bal  wypadł  wspa-
 ..........................        mim,.mm,mm..  Sala Za rządu  Mie jsk iego udefco-

~ :llł>AUtan» 111 m 1. rw. i i  ______1 - i i _____

Jak sprytny oszust
naciągnął w łaścic ie la  zak ładu  
ś lu sa rsk ie g o  i jego pomocnika.

O f ia ram i  s p r y t n ę g o  o s z u s ta  padl i  
wczora j  właściciel  zak ła du  ś lu sa rsk i ego  
przy ul. F o c h a  30, p. J u l j a n  S zczęsn y  
i j e g o  p r a c o w n ik  J a n  Bą ba .

P i o t rkow a  szlachcic,  lecz b o g a t y  h a r t e m  u m y s ł u  I dz ie lnośc ią  
rycerską .

Tej  os ta tn ie j ,  da ł  w ie lo kr o tne  p o d  p a n o w a n i e m  Z y g m u n t a  A u ­
gu s t a  i m ę ż n e g o  S te fan a  do w o d y ,  o dznacza ł  się c h lu b n ie  w w y ­
p ra w a c h  d o  Inflant  i na  S m o le ń s k ;  za s łudze  też  nie faworowi  z a ­
wdzięcza ł  w y so k ą  g o d n o ś ć  jaką  pos iada ł ,  a d o św iad czo n e j  p rawośc i  
swoje j  był  win i en ,  że m u  Zamojsk i ,  s t raż  tyle ważnej  w ówczaso-  
wych s t o s u n k a c h  warowni ,  j a ką  by ta  O lsz tyńska ,  powierzył .

Ła tw o t e d y  m o ż e m y  wy obra z ić  sob ie  j a k ą  o d p o w i e d ź  dał  Ma- 
ximil jar iowi,  gd y  go te n  wezwał  do  p o d d a n i a  Z a m k u .

H o n o r  i s u m i e n i e ,  m e  pozwala ją  zgodzić  s ię na to,  o d p o w i e ­
dział  w y s ł a ń c o m  rakuzk im;  d a ł e m  H e t m a n o w i  s łowo,  że Z a m e k  n a  
imię Z y g m u n t a  ob ronię ,  t e g o  s łowa d o p e ł n i ć  wi n ie n ie m ,

Masz l edw o  400 zbro jnych ,  twój Z a m e k  źle op a t rzony ,  gdy  
my  p o s i a d a m y  d o s t a t e k  broni  i a m u n i c y j ,  m ó w i o n o .

Ile sił s tarczy,  b ę d ę  się bronił .
Twoja  o b r o n a  n iezda  s ię  na  nic; sk r u s z y m y  mu ry ,  i ty i z a ­

łoga  próż no  kr e w  p rz e le w a ć  będz iec ie .
Taki mój  ob ow ią zek ,  i od n iego,  n ie o d w ie d z ie c ie  p o s t r a c h e m  

p o s t r a c h e m ;  s ta ry  jak ja  żołnierz,  nie u l ega  m u  nigdy.
T ego je szcze  dn i a ,  sz tu rm  przypuśc i ł  Maxymi l jan ,  t łukł  a r m a ­

ta m i  mury ,  sow i te  n ag r o d y  ob iec yw ał  źo łn i e r s tw u jeśli z d o b ę d z i e  
warownią ,  s a m  s taw ał  na czele  idących  do  a t t a k u ;  za rum ieni ło  
się n i e b o  od łuny  pożaru ,  g r o m  dział  niesło e c h o  d a l e k o  po  o k o ­
licy, k rew lała s ię s t r u m i e n i e m ,  lecz po k i lk ogodz inn e j  upo rc zyw e j  
walce,  r a k u z a n in  m u s ia ł  ods tąp ić .

Rów nie ż  n ie pow ió dł  s ię s z t u r m  p rzy p u sz czo n y  naza jut rz,  i t r ze ­
ci k tóry miał  mie jsce  dw a dni  później ;  wszystk ie  us i łowania  Maxy- 
m i l ja na ,  u d a r e m n i a ł a  n a t u r a l n a  p o t ę g a  warowni ,  a n a d e w s z y s tk o  
Kar l lńsk iego  m ęs tw o .

Z n u ż o n y  a rcyks ią że  d a r e m n y m  b o je m ,  sadz ił  że in n y m  spo- 
so be fn  pozyska  Z a m e k ,  n o w e  p o s e ls tw o  do  Kar l iń sk ieg o  wysłał ,  
o f iaru jąc  za p o d d a n i e  warowni,  swoje  M ona r sze  wzg lędy  i zna czną  
s u m ę  p ien iędzy .

To po se ls tw o i p ropozycje  ze wz ga rdą  od rzuc i ł  S tarosta .
Ro zg n ie w an y  Maxymi l jan ,  n iewiedz ia ł  co  czynić ;  Olsztyn był 

m u  n i e z b ę d n i e  do  da lszych  dz ia łań  p o t r z e b n y m ,  a s a m  widział  że 
go  n ie  potrafi  zdobyć .  Korona  k tó rą  marzył ,  us u w a ła  s ię  od  jego 
czoła,  ber ło  z rąk wypadało .

Nie  s p o d z i e w a n y  w y p a d e k ,  d o d a ł  o tu ch y .
Karl iński  s i e d m i u  mia ł  synów,  sześc iu  z nich już stracił, w po

Wczora j  d o  z a k ła d u  p. S z c z ę s n e g o  
przybył  jakiś  n i e z n a n y  os obn ik ,  k tó ry  
oświadczył ,  że w O ś r o d k u  Z d r o w i a  n a  
O s t a t n i m  Groszu jest  do  w y k o n a n i a  ro 
b o t a  ś lusar ska ,  w o b e c  cze g o  zos ta ł  o n  
(ów o s o b n i k )  przysłany,  by r o b o tę  tę  
powierzy ł  S z c z ę s n e m u . j

N a s k u t e k  p o w y ż s z e g o  o ś w ia d c z e n ia  
Szczęsny  posłał  s w e g o  p r a c o w n i k a  J a n a  
B ą b a  z n a r z ę d z i e m  d o  w s p o m n i a n e g o  
Oś ro d k a .

Po  drodze ,  na ul. N a ru to w ic z a  o s o b ­
n ik  ów oświadczył ,  że z a p o m n i a ł  z a ­
b rać  z CJbezpieczalni  S p o łe c z n e j  płyty 
d o  b o ro w a n ia ,  w ob ec  c z e g o  wys łał  po 
t a k o w ą  Bą bę ,  za ś  s a m  zabra ł  t e c z k ę  
z n a r z ę d z i a m i  zaznacza jąc ,  że  b ęd z ie  
o czek iw a ł  pow ro tu  B ą b y  n a  mie jscu ,  
e w e n t u a l n i e  pó jdz ie  w olno  w k i e r u n k a  
O ś r o d k a  Z drow ia .  B ą b a  po  przybyciu  
d o  u be zp iec za ln i  p r z e k o n a ł  się,  że ż a d ­
ne j p łyty  t a m  n ie m a .

Po  p rzybyc iu  do  o ś r o d k a  Zdrowia  
spos t rzeg ł ,  że padł  o f ia rą  o s z u s t w a ,  
gdyż  an i  o w e g o  o s o b n ik a ,  an i  t eż  ż a d ­
ne j  p r acy  do  w y k o n a n i a  t a m  n ie  było.  
W s p o m n i a n e  na rz ę d z ia  ś lu sa rs k ie  wraz  
z teczką  p rzeds ta w ia ją  w ar to ść  50 zło­
tych.

Tajemnicze zniknięcie um ysło­
wo Chorej. Dnia 6 fom. wyszła z d o ­
m u  w n iew iadom ym  kierunku Nosol Mar  
janna , lat  20, zd radza j ąca  ob jawy choro  
by umysłowej ,  k tóra  do ty chczas  nie p o ­
wróci ła .  Wymieniona zamieszk iwa ła  przy 
swej m a tc e  Józef ie  na p r zedm ie śc iu  Czę  
s tochowy — Dębiu,  przy ul. Ko chano w­
skiego.  Rysopis Nosol  Marjanny — wzro 
s tu  średniego,  sza tynka ,  włosy krótkie,  
ub ran a  w suknię  różową w b ia łe  i n i e ­
b ieskie  kraty,  w pa lc ie c z a rn e m  z  ko ł ­
n ie r zem  bro ni owym ,  w b a r e tc e  koloru 
p iaskowego. Pos ia da  przy sobie  leg i ty­
m a c ję  Ubezpiecza lni  Społ- na  imię  Ale­
ksandra  Nosola.

row ana  k i l imami  i o rygmalnemi  la m ­
pionami  zgromadz i ła  w swych m u ra c h  
e li tę  towarzyską  Radomska.  Między i n ­
ny m i  widz ie l i śmy na ba lu  p. s ta ros tę  
Łabudzkiego,  p rezesa  Rady Powia towej  
BBWR.  p. Tomickiego,  p r ezesa  Komi te ­
tu  Grodzkiego  BBWR.  p. no ta r jusz a  P ła  
n e t ę  i wielu innych.

Bal miał  również c h a r a k t e r  p ro p a ­
gandowy dla h ase ł  Ligi Obrony  P o ­
wie t rzne j  P a ń s t w a  i Polsk iego C ze rw o ­
ne g o  Krzyża. T rzeb a  przyznać,  iż k ie ro ­
wnic two balu zrobi ło wszystko,  aby g o ś ­
cie bawili  s ię znakomi c i e .  Należy sądz ić  
iż ba l  pozos tawi  na d ługo n i eza ta r t e  
wrażenie .

— Świetlica dla bezrobotnych.
Lokalny Ko mi te t  Fu d u sz u  Pr a c y  o twiera  
w dn ia c h  na jb l iższych  świe t l icę  dla bez 
robotnych,  korzys ta jących  z pomocy t e ­
go Komite tu .  Św ie t l ic ę  tę  bę dz ie  prowa 
dziła,  i s tn ie jąca  przy Ko m ite c ie  F u n d u ­
szu Pr acy  spe c j a lna  sekc ja  spraw s p o ­
łecznych .  Z ramie n ia  ogniska Związku  
Naucz .  Polskiego,  k ie rownikiem świetl icy 
mianowany zós t a l  p. J .  Jaworsk i  naucz ,  
szkoły po wsze chne j .

— Znowu kradzież roweru. Panu  
Władys ławowi  Chobocikowi ze  wsi Wie- 
wiec,  gm.  Z a m o ś c i e  pozos tawiony  rower  
w podwórzu  d o m u  przy ulicy Ż e r o m ­
skiego 14 zos ta ł  skradz iony przez  n ie ­
znanego  z łodz ie ja .

Pol ic ja  wszczę ła  d o cho dz en ie .
aneaissa ‘mmmmm&mam-demamm
D o  a k t  Nr. Km. 1198/33.

Obwieszczenie.
K o m o r n ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w R a d o m  

3ku I l -g o  r e w .  W a c ła w  W o ź n ia k o w s k i  zam . 
w  R a d o m s k u ,  p r z y  ul. S to d o l n e j  N° 4, n a  
z a s a d z i e  a r t .  602 K. P. C. o b w ie s z c z a ,  ż e  w  
d n iu  8 m a r c a  1935 ro k u ,  od g o d z in i e  10 te j  
o d b ę d z i e  s ię  l i c y t a c j a  p u b l i c z n a  r u c h o m o ­
ści, n a l e ż ą c y c h  d o  f i r m y  S te f a n  Ks L u b o ­
m ir s k i .  T a r t a k  P a r o w y  i S to l a rn i a  M e c h a ­
n ic z n a ,  w  je g o  io k a iu  w  m a j .  K ru s z y n a ,  
g m . K ru s z y n a ,  s k ł a d a j ą c y c h  s ię  z k a r e t y  
c z a r n e j  n a  g u m a c h  w  s t a n i e  d o b r y m ,  p o ­
w o z u  n a  g u m a c h  i p o w o z u  n a  ż e l a z n y c h  
o b r ę c z a c h .  Na p o k r y c i e  n a l e ż n o ś c i  M asy  
U p a d ło ś c i  T o w a r z y s t w a  W z a j .  U b e z p ie c z .  
Z w i ą z e k  U b e z .  P r z e m .  P o ls k ic h  w  W a r ­
s z a w ie ,  o s z a c o w a n y c h  n a  ł ą c z n ą  s u m ę  1850 
z ło ty c h ,  k tó r e  m o ż n a  o g lą d a ć  w  d n iu  l ic y ­
tac j i  w m ie js c u  s p r z e d a ż y  w  c z a s i e  w y ż e j  
o z n a c z o n y m .

R a d o m s k o ,  d n ia  8 lu t e g o  1935 ro k u .
K o m o rn ik  W. W oźniakow skie
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'ponow ne aw anse urzędników  
nastąpią 1 Hpca r. b. 

zasiłki i nagrosfy dla niższych  
funkcjonariuszów.

Wiceminis ter  Siedlecki  przyjął w 
eZydjum Rady Ministrów delegację  

Lządników państwowych.  Konferencja 
dotyczyła memorja łu ,  w którym urz ęd ­
n i c y  domagają  się uregulowania  sp ra ­
wy

Znacznego obniżenia komornego
domagają się związki lokatorskie.

Projekt noweiizacji ustaw y o ochronie lokatorów.

aw ansów służbowych, pom ocy l e ­
k a r s k i e j ,  pragm atyki,  zwrotu opłat 
lZkoinych i ulg kolejowych.

Min. Siedlecki stwierdził, ż e  aw anse  
I s tosow ane będą  w m iarę  możności dwa 
f2Zy do roku. W r. b. o d b ę d ą  się po 
rat drugi dn ia  1 lipca.

W budżecie  na  rok 1935 56 przewi­
d y w a n a  jest su m a 13 milj, zł. na za ­
siłki i nagrody pien iężne dla u rzędn i­
ków. Zasiłki te  o trzym ać  m ogą tylko 
njżsi funkcjonarjuzze, m ający  na utrzy­
maniu większą rodzinę.

Minister przychylnie ustosunkow ał 
3ję do zagadnien ie  pom ocy  lekarskiej, 
podkreślił jednak , że w dzisiejszych 
warunkach rozwiązanie tego  z a g a d n ie ­
nia nie może pociągnąć  za so b ą  zw ięk­
szenia w ydatków  państw ow ych.

z miljony złotych na zatrudnie­
nie prac. um ysł. J a k  n am  k o m u n i­
kują w b. r. budże tow ym  1935 36 na 
zatrudnienie pracow ników  umysłowych 
ma być w yasygnow ana sum a 2 milj. 
złotych.

Fundusz Prac.v wyznaczył na  ten  cel 
1 miijon złotych na za trudn ien ie  p ra ­
cowników um ysłowych przy sporządza­
niu różnych planów i pom iarów  za b u ­
dowania m iasta.

Sumy te  będą w yp łacone  za in te re ­
sowanym m ias tom  pod w arunk iem , że 
samorządy w yznaczą na ten  cel z w ła­
snych funduszów taką  sam ą  sum ę, jak 
ewentualna pożyczka z funduszu  Pracy.

W ten  sposób  kwota 1 milj. złotych 
zostanie podwojona. W tej sprawie 
Min. Spr. Wewn. wydało już o d p o w ied ­
nie zarządzenia podległym  sobie o rga­
nom, aby przy układaniu budże tu  na 
rok 1935-36 uwzględniły odpow iednią  
sumę na załatwienie pracowników u- 
mysłowycb.

Samorządom, k tó re  nie będ ą  roz­
porządzały odpow iedn im  funduszem , 
przysługuje p raw o  zaciągnięc ia  na ten  
cel pożyczki w K om unalnym  Funduszu  
Pożyczko wo-O szczędnościowym .

W spraw ie pseudonim ów  I kryp 
tOEIImów pisarzy polskich. K rako w ­
skie Kolo Związku  b ib l jo te b a rz y  pol­
skich p r z y s t ę p u j e  w na jb l i ż sz ym  czas ie  
do wydania o b s z e rn e g o  wykazu  pseudo­
nimów i k ry p to n im ó w  p i s a r z y  polskich,  
opracowanego n a jn o w s z ą  m etodą ,  a  o- 
partego na  r o z l e g ły c h  b a d a n ia c h  nauko 
wyeh.

Pragnąc ,  aby w sp o m n ia n y  w ykaz  był  
możliwie wycze rp uj ący ,  zwracamy się 
do wszystk ich p i sa r zy  z p r o ś b ą  o n a ­
desłanie swoich  ps eudon im ów  i k r y p t o ­
nimów, orzyezem na l eży  podać ty tu ł ,  
miejsce i rok  wydania dzieła,  k t ó r e  u- 
^*zało s ię  pod pseud on im em  lub k ry p to  
oimem, a p r zy  a r ty ku ła ch ,  lub t e ż  u- 
h&orach, publ ikowanych  w czasopismach ,  
tytuł czasopisma,  m ie j s c e  i rok .  W yk az  
pa«udoaimów i k ry p to n im ó w  pos i ada  
wielką w a r to ś ć  n ie ty lk o  dla p ra c  h i ­
p o t e c z n y c h  i b ib l io g ra f i czny ch ,  ale 
również duże zn aczen ie  dla życ ia  ku l ­
turalnego, d la te go  też  j e s t e ś m y  pewni ,  
że in ic ja tywa na sz a  zna jdz ie  j a k  n a j ­
wszechs tronniej sze z ro zum ie n ie  w śród  
Pisarzy, za równo  l i t e r a t ó w  i dz iennika -  

jak  też  p racown ikó w naukowych.
Wszelką  k o r e s p o n d e n c j ę  n a le ż y  kie- 

fować pod a d re se m :  Dr.  Adam Bar ,  Kra-  
Ww, ul ica św. Anny 12 B ib l jo te ka  Ja -

Ostatnie w ydaw nictw a „Drogi".
Uka?,»ła s ię  Bsiącfca r e d a k t o r a  Wa- 

M -y b a u m a  pt .  „ P o l s k i e  p rob le m y  
^nja“, z a w k  r a j ą c a  g lo sy  na m a r g i n e s i e  
a*32ywolniejszych z a g a d n i e ń  wspó łcz e­
snego pańs tw a  polsk iego .  Po sz c z e g ó ln e  
^ tępy  ks iążk i  d o t yc zą  n a s tę p u ją c y c h  
8Praw; dawny i nowy nac jona l izm,  z®- 
Sadaienie in t e l i g en c j i  —  zag a d n ie n i em  
®°»ej ku l t u ry ,  nowe pojęc ie  pracy  spo 
*6cznej problem wsi w Polsce ,  o obo- 
Z!9 małego c z ło w ie k a  w Polsce ,  pe r -  
Spektywy g o spoda rcze j  e t a tyz ac j i  pasy- 
^iztn gospodarczy ,  z ag a d n ie n i e  ukra iń-  

e, nac jonal izm uk ra iń sk i  na  Ziemi

Związki  lo ka to r sk ie  znów podję ły 
akcję,  zm ie rz a jącą  do z r eduko wa nia  ko­
m o r n e g o  we ws zy s tk ic h  domach,  p o d le ­
g a ją c y c h  u s t a v i e  o ochronie  lok a to ró w.  
Tym razem  jednak  akc ja  t a  idzie w zu­
pe łn ie i nnym  kierunku .  Związki  n ie  do- 
m a ją  s ię  już  ryc za ł to w e j  obniżki  w y s o ­
kości  czynszów,  le sz  pr a g n ą ,  aby z m i e ­
n ione  zos ta ły  n i e k tó re  us tę p y  us ta wy  o 
och ron ie  loka tor ów,  jako  zupe łn ie  dziś 
n ie a k tu a ln e  i n ieuzasad nio ne .

1 tak ,  związki  lo ka to r sk i e  s t a n ę ły  
na  s tanowisku ,  że a r t .  6 u s ta wy o och ­
ro n ie  loka torów,  k tó ry  usta la ,  że pod­
s ta w ow e  k om orne  s tanowi  t a  suma,  któ 
r a  była p łacona  w czerwcu  1914 roku ,  
a p r z e r a c h o w a n a  we dłu g  skali  1 rube l  
— zł. 2 66, 1 m a r k a  —  zł. 1.23 i koro­
na  —  zł. 1.05 j e s t  już  dziś zupe łn ie  
n ie ak t ua ln y .

Gdy u s t a w a  t a  była uchw ala na  w r .  
1924 pracodawcy  liczyli  s ię  z p o s t ę p u ­
ją c ą  w ok re s ie  powoje nnym  oddbudową 
go sp o d a r s tw a  spo łecznego  w czas ie  woj 
ny. Świadczy o tem na jw ym ow nie j  fakt,  
iż us t a lono  wówczas  s tawki  ko m ornego  
i zapowiedziano,  że s taw ki  te  b ę d ą  p ro ­
g r e s y w n i e  wz ra s ta ły  każdego  roku  o 
k i lka  procent ,  aż o s ią g n ą  100 p ro ce n t  
według  p rz erach owa ni a  1 ru b e l— zł 2.66 
Liczono s ię  więc z tem,  że dod roby t  
będz ie  każdego  roku  w z r a s ta ł  i l o k a t o ­
rz y  bez żadnego  uszczerbku  dla siebie 
bę d ą  mogli  co roku  przeznaozać  większą  
k w ot ę  na  op ła tę  komornego .

Tym czase m s tało się inacze j .  Z a r o b ­

ki p r acow nik ów  i r o bo tn ik ów  obniży ły  
się  w c iągu  os t a tn ioh  l a t  znacznie.  Ta  
s f e r a  społeczna  z t r u d e m  z asp aka ja  n a j ­
konieczn ie j s ze  p o t r zeby  życiowe.  Spadły 
te ż  za robki  kupców i p rzemysłowców,  
zb iednia ły  l i czne rz e sze  rzemie ś ln ik ów.  
I  ty lko  — tw ie rd z ą  o rg an iza c j e  lo k a to r  
skie —  właściciele n ie ruchomośc i  nie 
ponieś l i  żadnego  zgo ła  uszczerbku,  chy 
ba  tylko  w pos taci  z a le g łe go  k o m o r n e ­
go.  Wie lu  właściciel i  n ie ruchomośc i  
spłaci ło n a w e t  długi  h i p o te czn e  w w y ­
sokości  j e d n e j  cz w ar te j  ich p rz e d w o je n ­
ne j  war tośc i  zarobi l i  t e ż  n a  t e m  bardzo  
wie le .

W konkluz j i  w n io se k  lo k a to ró w  do ­
m aga  się,  aby a r t y k u ł  6 us tawy o och ­
ronie  lo k a to ró w  zm ie n io ny  zos t a ł  w tym 
se ns i e ,  iż suma k o m orne go  obowiązu ją­
ca w roku  1924, a o k re ś lo na  na  5, 10, 
15, 20 i 25 p r o c e n t  k o m or nego  p r z e d ­
wojennego ,  w zależnośc i  od wielkości  
m ieszkan ia  zos ta ła  z r ed u k o w an a  o 40  
proc. ,  j e d n a k ż e  n ie  rycza ł towo,  lecz z 
zachowaniem przepi só w  u s t aw y  o och ro  
n ie  l oka tor ów .

Drug i  wniosek,  j a k i  zo s t an i e  z g ło ­
szony  w se jmie ,  do tyc zy  m or a to r iu m  
dla bezrobo tn yc h ,  za jm uj ących  1 i 2-iz- 
bowe mieszkania .  Idzie on w ty m k ie ­
ru n k u ,  by ze wzg lęd u  na  panuj  icą 
w śród  ty c h  lo k a to r ó w  nędzę ,  m o r a t o r ­
ium obowiązywało  n i e ty lk o  n a  ok re s  
sześc iu  mies ięcy  z imowych,  l ecz na  cały 
rok  ka lenda rzowy.

skj
Cze'żorwińskiej ,  konce pc ja  i m p e r j s l n a  n a ­
cjonalizmu u k ra iń sk ie go ,  p roblem mniej-  
s*nści uk ra ińs k ie j  w Polsce ,  dofeoła z a ­
ludnien ia  i s to ty  p ań s t w a  (na  m a r g i n e ­

s ie  l i s tu  p a s t e r s k i e g o  k a r d y n a ła  Hlon 
da) .  Cena  ks iążk i  zł. 2 50.

P o z a  t e m  wysz ły  z druk u  dwa da l­
sze tomiki  w ydawanej  p r z e z  „D ro gę *  
„Bib l jo tek i  D ra m a ty c z n e j " ,  mianowicie:  
„Księżyc  nad Ka rybami*  E u g e n e  O Neil  
l a  w przek ła dz i e  H e le ny  Mysłak owskie j  
( cena  zł. 2), o raz  s ta ro po ls k i  n ie zna ny  
mo ra l i t e t ,  odna lez iony  przez prof.  Win-  
dakiewlcza,  pt.  „D ia log  o g rz e s z n ik u  i 
ł asce  Bożej* ( cena  zł. 2).  0 ‘Neil l  j e s t  
zn ako m i ty m  współczesnym d r a m a t u r g i e m  
i e k s p e r y m e n t a t o r e m  t e a t r a l n y m  a m e ­
rykańsk im ,  k t ó r y  w swych  s łynnych  
je d n o a k tó w k a c h  os i ą g a  m ak s im um e k s ­
pre s j i  i n o w a t o r s t w a  scen ic zne go .  —  
„D ia lo g  o g rz e s z n ik u  i ł asce  Boże j*  j e s t  
j e d y n y m  polskim m ora l i t e t em ,  s t a n o w ią ­
cym odpowiednik  a n g ie l s k i e g o  m i s te r -  
ju m  ś re d n io w ie c z n eg o  pt.  „Każdy* (Eve 
rymao) ,  k t ó r y  s t a ł  s ię  k la sycsn em  
d z ie łem l i t e r a t u r y  p ow szechne j .

W s z y s t k i e  powyższe  wydawnic twa,  
t a n i e  i e s t e t y c z n i e  wydane ,  s ą  do n a ­
byc ia  we wszys tk ich  k s ię g a r n ia c h  w W a r  
szawie  i na  prowinc ji ,  o r az  w Admini ­
s t r a c j i  „Drogi* ( W a r s z a w a ,  C hm ie ln a  
Nr.  33 m. 5, t e l  2.75-34,  ko nt o  PKO.  
518).

Słowo sportowe
Łyżwiarstwo.

Mimo, że nasze m ias to  pos iada  120 
tysięcy m ieszkańców  i kilka klubów 
sportowych, żaden z tych klubów je d ­
nak  nie m oże się zdobyć na założenie 
(a le  nie na papierze) sekcji łyżwiar­
skiej. ft przyznać trzeba, sport ten  
zyskał sobie  w naszem  mieście prawo 
obyw ate ls tw a .-

Ślizgawki są przepełn ione  tak  
młodzieżą, jak i starszymi, gdyż sp o ­
łeczeństw o nasze nareszcie  zrozumiało, 
że sport łyżwiarski jest sportem  tanim, 
a w najwyższym stopniu zdrowym.

Z satysfakcją  stwierdzić należy, o b ­
serw ując ślizgawki, że społeczeństwo 
nasze  pos iada  kilkunastu  jeźdźców i 
kilka pań, daleko zaaw ansow anych w 
łyżwiarstwie, lecz brak  im program u 
pracy, brak fachowych wskazówek a 
wobec tego  nie m ożna przecież m y ­
śleć o wynikach i dlatego też łyżwiar­
stwo częstochowskie nie robi ab so lu t­
nie żadnych postępów.

Rzucamy przeto myśl zorganizow a­
nia klubu łyżwiarskiego, k tóryby  zajął 
się szczerze sportem  łyżwiarskim. 
Przypuszczać należy, że ludzi chętnych, 
k tórym  dobro sportu  łyżwiarskiego le ­
ży na sercu, znajdzie się dosyć 
którzy pow ezm ą inicjatywę utworzenia 
klubu, k tóryby godnie  reprezentował 
łyżwiarstwo naszego miasta.

A więc czekam y ? Kaes.

Na częstochowskiej fali.
„Częstochowska dyplom acja".
Hallo, hallo— tu fala częstochowska 

Nr. 3, która tym  razem  ukazuje  się z 
cz terodniow em  opóźnien iem , albow iem  
w sobo tę  ze względów technicznych 
m usieliśm y falę opuścić .— Zresztą sk o ­
ro zm iana  fal zdarza się naw et  w P o l­
skim Radjo, to  i „S łow o” pow inno o- 
trzym ać rozgrzeszenie, a to  chociażby 
ze względu na okres wybitnie grypo- 
wy.— ftle  uwaga:

Po zastanow ieniu  się nad  wielkie- 
mi rekordam i częstochowskiem i dziś 
z kolei p rzechodzę do naszej „dyplo­
m acji" , bo jak już poprzedn io  zazna­
czyłem  Częstochow a m a także i swoją 
w łasną „d y p lo m ac ję”, ta k ą  spec ja lną , 
nieraz m oże naw et i dziwną, że nie 
zawsze każdy ją  dobrze  rozum ie , ale 
s en s  jej jes t  mniej więcej zawsze jeden  
i ten  sam .

Żeby dobrze  ją zobrazować, cofnę 
się nieco wstecz, do dnia gdy po raz 
pierwszy w stąp iłem  nogą na ziemię 
częstochow ską . Przy pół czarnej w „Ro 
m ie"  poznałem  n ie jak iego  pan a  Iksa, 
z wyglądu bardzo zresztą m iłego i sym  
patycznego  człowieka

Pan Iks odrazu  zajął się m o ją  o so ­
bą i z m iejsca zaczął w tajem niczać 
m n ie  w spraw y życia naszego  m iasta, 
w trącając pom iędzy  wielom a innem i 
uw agam i, tak ie  mniej więcej ostrze­
żenie-.

„F\. teraz uprzedam  Pana, niech Pan 
tylko będzie bardzo ostrożny z p an em  
lgrekiem, bo to  og ro m n ie  niem iły  i 
n iesym patyczny  jegom ość, a w dodatku  
bardzo fałszywy. Z nim to najlepiej 
zda leka" .

N ieznałem  jeszcze tego  p an a  Igre- 
ka, ale przestroga ta  do pew nego stop 
nia m n ie  zastanowiła. Za parę  dni 
zbieg okoliczności zrządził jed n ak  tak, 
że poznałem  przy jakiejś  okazji tego  
właśnie  pana  Igreka, który n iebaw em  
w ciągnął m n ie  w rozm ow ę, a po kw a­
d rans ie  pogaw ędki n ieznacznie  zszedł 
na te m a t  s tosunków  miejscowych, w ta  
jem niczając m nie  ca łk iem  oto  n iep ro ­
szony w różne spraw y i sprawki. W 
końcu  zaś poufale wziął m nie  pod rę­
kę i w te  m niej więcej słowa p rzem ó­
wił:

„O grom na szkoda, że poznał pan 
pana  Iksa, bo  to  og ro m n ie  n ie sy m p a­
tyczna i przew rotna osobistość i pana 
tego  trzeba bezw zględnie się wystrze­
gać — Radzę P anu  być zdaleka od 
n ie g o ”.

Po tej rozm ow ie w yciągnąłem  lo ­
giczny wniosek, że panow ie Iks i Igrek 
są  p raw dopodobn ie  zaciętym i wrogami

i czują do s iebie n ieodpar tą  nienawiść. 
To też, nie chcąc wchodzić w powody 
tej w zajem nej n ienaw iśc i,  szybko za ­
p o m n ia łem  o tych zn am ien n y ch  repli­
kach.

ftle jakże w ieikiem  było m oje  zdzi­
wienie, gdy p® paru  dn iach  wchodząc 
do „Polonji" zauw aży łem  przy piwie 
siedzących i gaw ędzących  w najlepszej 
kom ityw ie  panów  Iksa i Igreka.

„ f t  dzień dobry, witamy, w itam y "— 
przywitał m n ie  pan  Iks.

„Bardzo p ros im y do  n a s “, dorzucił 
p. Igrek.

Z dezorjen tow any  i zaskoczony, przy 
s iad łem  się do  ich stolika, ale jakżesz 
w ieikiem było m oje zdziwienie, gdy 
po paru  zdaw kow ych zdaniach, pan  Iks, 
k lep iąc  po  ram ien iu  Igreka, zwrócił się 
do mnie:

„Tak, tak , pan, jako człowiek nowy, 
n iech  pan  najlepiej trzym a się tu  nas 
obu, bo m y tu już dobrze zn am y  
wszystkich i każdego, i w iem y kto i 
co jest wart. N ajlepiej pan zrobisz j e ­
żeli będziesz się s tara ł  zbliżyć do nas".

„Tak, t a k " — dorzucił Igrek „bo m y 
z p. Iksem tylko je s te śm y  bodaj w d o ­
brej komitywie, bo  tak  ufam y już so ­
bie, a z innem i trzeba tu  być b ard zo  
os trożnym  i wprzód trzeba  tu  ludzi 
poznać".

„Rzeczywiście —  w tórował Iks — bo  
poznaw an ie  ludzi to  wielka rzecz, a 
życie tu, to  m usi być w ieczną dyplo­
m ac ją ”.

Rzeczywiście „dyp lom acją" ,  p o m y ­
ślałem  sobie, i to  ta k ą  jakąś  spec ja lną  
dyp lom acją .

Mając już dość  tego , pożegnałem  
panów  Iksa i Igreka i odszed łem .—  ft 
iluż takich panów  Iksów i lgreków, m o 
że tylko coko lw iek  w innej odm ianie  
spotkałem  tu na częstochowskim  g ru n ­
cie i p rzekonałem  się nareszcie , że ży­
cie jest n ap raw d ę  wielką dyplom acją, a 
m oże raczej s łabo odgryw aną kom edją .

ftle tak  było, jes t  i będzie . W szyst­
ko w życiu kręci się tak  jak  karuzela, 
i nic pod s łońcem  się nie zm ienia. 
Nic now ego pod księżycem  i nic n o ­
w ego w naszej Częstochowie.

ft więc do  najbliższej soboty.
Jerzy N ałęcz.

Z KfMJU.
Ziemia z Kanady 

i Argentyny
pod Kopiec Marsz. Pilsudsfiiego.

P r o j e k t  sy p an ia  kopca  Marsza łka  Jó 
zefa P i ł s udsk iego  na  Sowińcu w Kraka-  
wie  sp ot ka ł  s ię  z e n t n z ja s ty c z n em  przy  
ję c ie m  wśród  sze ro ki ch  w a r s tw  P o lo nj i  
z agr an ic ą . !

O s t a tn io  donośzą  nam,  że członkowie 
Z j e d n o c z o n y e h Z r z e s z e ń  Polsk ich  w W in  
n ip e g  (Kanada)  pos tanowil i  zeb rać  z ie ­
mię  z po szczególnych  prowinc yj  Kaua-  
gd z ie  p r a c u j ą  polscy wychodźcy .  Z i e ­
mia  t a  będzie  z łożona  do pa m ią tk ow e j  
urny,  do k t ó r e j  będz ie  również  d osypa ­
n a  z iemia  z c m e n t a r z a  polskich żołnie  
rzy  z N ia g a ra  on T h e  Lake ,  o r az  r n d y  
złota,  niklu i węgla ,  w y d o b y te  r ę k ą  poi 
sk ie go  gór n ik a .

W dniu 19 m a rc a  br .  u r n a  będzie  
z łożona  w K r ako w ie .

P o d o b n ą  in ic ja ty w ę  podję ła  P o lo n ja  
w A r g e n t y n i e ,  gdz ie  wręczono  ju ż  p o s ­
łowi polsk iemu ozdobne  puszki  z z iemią  
na  kopiec P i e r w s z e g o  M arsza łka  Polsk i ,  
Józ efa  P i ł s u d sk ie g o

Caen chce wyjechać.
Z woiniony  za kauc ją  h ip o t eczną  25© 

tys .  zł. z więz ie  >ia mokotowskiego  dy­
r e k t o r  Ż y r a r d o w a  Caen  podją ł  s t a r a n i a  
za p oś redn ic tw em  swych obrońców o u- 
zyakanie  zezwolenia  władz sądow ych na 
wyjazd  zagran icę .  C*en ze względu na  
o s t r y  k l im a t  w Polsce chce wy jec hać  
do F r a n c j i  dla poprawy swego s t a n a  
zdrowia.

J a k  wiadomo,  d y r e k t o r  Ż y r a r d o w a  
Y e r m e r s c h  w yj echa ł  jnż  za podobnem 
pozwoleniem przed  ki lku ty god nia mi  do 
Fr a n c j i .

Zbrodnia szaleńca*
W  miejscowi ści K nry bów ka  pod S t a  

n i s ławowem za m ie sz k iw t ł a  pod wspól ­
nym dachem rodz ina  Wilezuków ze szwa 
g re m,  wdowcem, J a n e m  Podlask im.

Między  Wilczukami  a Po dl a sk im  wy 
n ikł  o s ta tn i o  spór  na t l e  podziału m a ­
j ą t k u  spadkowego.  W sobotę  a a  tem



Nr.

tle doszło do gwałtownej awantury, któ 
rą  zlikwidowali sąsiedzi.

Podlaski opuścił mieszkanie i powró 
cił, gdy wszyscy domownicy spali.-Cbwy 
ciwszy siekierę, rzucił się na śpiące ko 
feiety i wszystkie sześć ciężko zranił. 
Śpiący w sąsiednim pokoju Wilczuk sto 
ezył z furjatem zaciętą walkę, zanim 
zdołał wyrwać mu siekierą. Szaleńca u- 
bezwładaili dopiero zaalarmowani krzy­
kami rannych kobiet sąsiedzi. Podlaskie 
go osadzono w wiezieniu. Będzie on 
poddany badaniom psychjatrycznym.

Dwa wyroili śmierci.
Lubelski sąd okręgowy na sesji wy­

jazdowej we Włodawie rozpatrywał spra 
wę Jana Bojarskiego, Leona Waszczuka 
I Stefana Mielniuka, mieszkańców wsi 
Wychale.

Oskarżeni oni byli o wymordowanie 
w dniu 14 czerwca rb. r.  rodziny Józe­
fa Bojarskiego, składającej się z 7 osób. 
Syn Józefa Bojarskiego, Jan zamordo­
wał swego swego ojca siekierą wraz z 
Mielniukiem i Waszczukiem, poczem wy 
mordowali resztę  rodziny.

Sąd skazał Bojarskiego na beztermi 
nowe więzienie, Mielniuka i Waszczuka 
na karę śmierci. Zaznaczyć należy, źe 
Mielniuk ma również na sumieniu kilka 
innych zbrodni, dokonanych na terenie 
pow. włodawskiego.

Śmiertelne zatracie 7 osób.
W nocy na 8 bin. w Więcborku w 

pow. Sempolińskim (Pomorze) uległa za 
truciu ps&wdopodobnie wskutek zacza­
dzenia cała rodzina Augusta Liidkego, 
składająca się z 7 osób.

Treje dzieci zmarło, nie odzyskaw­
szy przytomności. Rodzice wraz z dwoj 
giem pozostałych dzieci walczą ze śmier 
ei,ą.

FijaK zakochał się 
w manekinie.

W Warszawie wydarzył się ostatnio 
eryginalny incydent, spowodowany przez 
niejaktego Alojzego Ambarasa, który,

Muliimiljoiterka w pogoni
za n iew iernym  hokserem .

_3_6.

W Genui wylądował powracający 
z Ameryki 27 letni Enzo Fiermonte,  
bokser, bohater niezwykłego romansu 
z Lady Astor, wdową po multimiljone- 
rze zaginionym w katastrofie „Ti ta­
nica*.

Porzuciwszy sześć la t  temu żonę i 
dziecko Fiermonte udał się do Amery­
ki, szukając sławy i majątku na ringach 
bokserskich. Sławy nie znalazł, ale dzię 
ki romantyzmowi z Lady Astor — dzia 
ło mu się św etnie. s tosunek ten, któ­
ry wiele hałasu uczynił w Stanach Zjed 
noczonyoh uwieńczony był małżeństwem 
Po paru latach jednak Fiermontemu 
znudziła się nowa ale stara żona. Za­
tęsknił do porzuconej rodziny i ojczyz­

ny i uciekł z Ameryki na okręci 
„Roma".

Lady Astor zdołała w ostatniej chwi 
li odkryć tajemnicę ucieczki męża i 
wsiadła na ten sam okręt, by w drodze 
przebłagać niewiernego.

N&próźno. Fiermonte skorzystał z 
pierwszej sposobności i gdy statek wy­
lądował w Algierze — przesiadł się, 
zmyliwszy czujność Lady Astor, na sta 
tek holenderski jadący do Gdyni. Tego 
dnia gdy Fiermonte znalazł się w Ge 
nui, Lady Astor wylądowała w Neapolu, 
przypuszczając, że tu właśnie ukrył się 
niewierny małżonek.

Niezwykły pościg trwa.

bat

bijania szerzących zarazę moskitów
Najniebezpieczniejszy i najgroźnie 

szy jes t  fakt, że zbadane przez eksJ 
dycję lekarską i bakterjologiczną ^  
kroby tej malarji są nieco różne 
zwykłych znanych malarycznych 
teryj.

W laboratorjach naukowych pracni 
gorączkowo nad odkryciem właściwo^ 
tych nieznanych jeszcze dobrze ffiałyJ 
zabójców ludzi.

Coraz to nowe transporty lekarsy j 
pielęgniarek przybywają z ekspedyck 
mi ratowniczemi na Ceylon.

Przybył też słynny na cały świat 
specjalista od chorób tropikalnych, an. 
gielski lekarz Sydney Price James. I0„ 
także pragnie swą wiedzę oddać oa t. 
sługi walki z okropną m&larją.

RADJO.
„Litując się“ nad żoną —

zam ordowali męża.
Potworny mord odkryty zostsł we 

Wrocławiu.
Na dalekiem przedmieściu Wrocła­

wia znaleziono na polu pokryte ziemią 
zwłoki 40 letniego asesora górniczego 
Willibalda Fritscha.

Zona jego mieszkała we Wrocławiu 
oddzielnie, wobec tego policja, po wy­
kryciu zbrodni, wyszukała miejsce jej  za­
mieszkania i zainteresowała się bliżej 
towarzystwem.

Na tej też podstawie ujęto spraw­
ców mordu, aresztująo 21 letniego Hel- 
mutha Kirzhoffs, 24 letniego Bernarda

Poloczyka, obu bezrobotnych.
Fritschowie żyli w wielkiej uiezgo- 

dzie, Fr itsch,  nałogowy alkoholik, mal­
tretował swoją żonę i znęcał się nad 
nią. Poloezyk i Kirzhoff, którzy byli z 
Fritsehową w przyjaźni, postanowili u- 
wolnić kobietę od mężowskich tortur.  
W tym c«ln zaprosili oni Fr itscha na 
przechadzkę poza miasto i tam w po- 
lsch jeden z nich zastrzelił  Fritscha, 
poozem zwłoki lekko zasypano ziemią. 
Jedynym motywem zbrodni była — zda­
niem morderców — litość nad Fritseho­
wą

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo".

będąc pisany, zatrzymał się po wyjściu 
z restauracji  wprzed wystawą konfek­
cyjną przy ul. Ząbkowskiej. W oknie 
wystawowem zauważył manekina, ubra­
nego w wieczorową suknię. Będąc wi­
docznie zakochanym i myląc manekina 
ze swoją bogdanką, zaczął mu składać 
gorące oświadczenia miłosne, ostatecz 
nie zaś rozbił szybę i wziąwszy mane­
kina, zaczął z nim uciekać. Wkrótce za 
trzymano pijanego i odprowadzono go 
do komi8arjatu. Szkody, wyrządzone 
przez mego, wynoszą 400 zł.

Straszna malaria 
na Ceylonie.

Nieznane baKcyle szaleją...
Na Ceylonie wre ssasięta walka z 

szerzącą się w sposób wprost katastro 
falny epidemją straszliwej malarji, na 
którą umierają setki ludzi.

W okolicach wyspy najsilniej na­
wiedzonych przez tę straszliwą choro­
bę stosują wylewanie do rzek jezior i 
bsgoisk olbrzymich ilości nafty dla za­

W A R S Z A W A  13 l u t e g o

6.45 P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e  w s t a j ą  zorze" 
6.48; 7.07 M u z y k a  z  p ły t .  6.52 Gimnastyk, 
7.15 D z i e n n i k  p o r a n n y .  7.25 D .  c. m uzyki t 
pły t .  7.35 C h w i lk a  p a ń  d e m u .  7.50 Zapj. 
w i e d ź  p r o g r a m u .  11,i 7  S y g n a ł  c z a s u .  12.® 
H e j n a ł  z K r a k o w a .  12.03 W i a d o m o ś c i  me- 
t e o r o l .  12.05 C o d z i e n n y  p r z e g l ą d  p ra sy  pt| 
s k ie j .  12,10 K o n c e r t  ork.  s a l o n o w .  A  Flato,
13.00 D z i e n n i k  p o ł u d n i o w y .  13.05 Koncert 
w o k a l n y  z  p ły t .  15.30 W i a d o m o ś c i  o ekspor 
c i e  p o l s k im .  15.35 P r z e g l ą d  g i e ł d o w y  15.45 
F r a g m e n t  t e a t r a l n y  1600 R e p o r t a ż  muzycz­
n y  z  W i ln a .  16.45 Ą u d y c ; a d la  d z i e c i  star­
s z y c h .  17.00 K o n c e r t  z  P o z n a n i a .  17.25 „Gos 
p o d a r s t w o  d o m o w e  w n o w o c z e s n e m  uję. 
c i ą ”, o d c z y t .  17.35 P i o s e n k i  17.50 Poradni! 
s p o r t o w y .  18.00 S k r z y n k a  p o c z t o w a  rolni 
c z a .  1 8 .1 0  Z y c i e  k u l t u r a l n e  i artystycziu 
s t o l i c y .  18.15 P iy t y .  18.45 „O kooperatyz-  
m ie" ,  w y g ł .  S t .  T h u g u t t .  19.00 M u zy k a  sa­
l o n o w a  (p ły ty ) .  19.20 P o g a d a n k a  aktualni. 
19.30 K o n c e r t  z  W i ln a .  19.45 P r o g r a m  ni 
d z i e ń  n a s t ę p n y  19.50 W i a d o m o ś c i  sportowe
20.00 T r a n s m is j a  z e  L w o w a .  20.45 Dzien­
n i k  w i e c z o r n y .  20.55 J a k  p r a c u j e m y  w  Pol­
s c e .  21.00 K o n c e r t  c h o p i n o w s k i .  21.30Kon- 
c e r t  (T r .  z e  S z t u t g a r t u ) .  21.40 R e c i t a l  śpie­
w a c z y  E. B e n d e r a .  22.03 K o n c e r t  reklamo­
w y .  23.00 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  d la  komu­
n ik .  l o t n i c z e j  23.05 M u z y k a t a n e e z n a  (płyty),

E lik sir  d o    ■ «ẑ ów „stomai
L e k a r z a - D e n t y s t y  

M . R O Z E N O W I  C Z A
d o s ta ć  m ożna  w aptekach  i składach  
—  — — a p t e c z n y c h  — — —

S O R O T A  G E R A R D  
(Longard de Longgarde)

Nieprawdopodobna idylla
Przygody angielskiej rodziny 

30) w Polsce.

W mniej niż pięciu minutach długa 
żerdź dobrze zaostrzona wbita została 
w grunt,  znacząc dokładnie miejsce 
przyszłej studni.

— Jutro zacznę stawiać rusztowanie, 
— oświadczył mr. Elsley tak chłodno 
jak zawsze.

—  A jak pan ochrzcisz wieżę? — 
Pytanie  to od hrabiego pochodził!-.

—  Nigdy nie chrzciłem mych wież; 
numeruję je. Tu będzie numer piąty.

— Numer piąty. Jak to niepoetyoz- 
Hie. Czemu nie nazwiesz jej „Mety“, 
kiedy z rąk pięknej rodaczki padły tu 
kostki dla pana?

— O, jakże, — zaprotestowała in­
stynktownie Mety, której już ciężyło u- 
czucie, źe ją  dziś wyróżniają zanadto. 
W tej chwili spotkała spojrzenie mr. 
Elsley'a. pytające i aż zbyt poważne.

— Wielki mi zaszczyt miss Hamp­
ton uczyni, jeżeli się raczy zgodzić, — 
wygłosił tonem tak urzędowym, jak tyl­
ko mogła sobie życzyć. — Gzy pani 
pozwoli?

Mety roześmiała się z niejakim przy 
musem.

— Nie sądziłam, żeby mi wypadło 
sprawiać urząd matki chrzestnej  i ar­
bitra; lecz jeżeli się panu podoba... 
choć myślę, źe imię „Halina" daleko 
ładniej brzmi.

Spojrzała na przyjaciółkę, uśmiecha­
jąc się ze swego pomysłu, który jej  się 
wydał najsprawiedliwszym podziałem 
zaszczytów tego dnia. Lecz gdy ujrzała 
ją, uśmiech jej  zastygł jakby w nagłym 
przestrachu, — z trupio bladej bowiem

twarzy Haliny oczy * wyrazem bólu pa 
t rzały, nie na nią, qj na nikogo inne­
go, tylko wprost  na Anglika, — oczy 
tak pełne wyrzutów i zawodu, że sekret  
ich snadnie mógł wyczytać, ktokolwiek 
wypadkiem spojrzałby w nie w tej chwi­
li. Mety doznała wrażenia, jakby coś 
dotykalnego, welon lub firanka, rozsu­
nęło się w tej chwili przed jej  wzro­
kiem. Więc to nie Polak był, lecz An­
glik, Die p. Milecki, lecz mr, Eisley — 
i w tern oka mgnieniu, nim nad szcze­
gółami zastanowić się mogła, mnóstwo 
drobnych okoliczności naraz we właśei- 
wem oświetleniu je j  się przypomniało. 
Istne odkrycie, a czy przyjemne, nie 
było w tej chwili czasu do rozważenia.

Halina chętnie odstąpi zaszczytu 
rodaczce pańskiej, mr. Eisley, — za­
pewnił hrabia, w szczęśliwej nieświa­
domości dramatycznych pierwiastków, 
unoszących się w powietrzu, Poczem 
Milecki, równie szczęśliwy i równie nie 
świadomy, życzył uprzejmie:

Obyż panu „Mety" szczęście spro 
wadziła.

Jeżeli szczęście znaczy pieniądze, 
łączę i moje życzenia — powiedział Lu 
dwik, z tłumioną namiętnością w gło­
sie, a g twarzą tak bladą prawie jak 
Haliny.

Dopiero w czasie jazdy powrotnej,  
bo powozy czekały na kompąnję w 

rezydencji Miieckiego, bardzo zbytkow­
nej, lecz nie ze wszystkiem wygodnej, 

udało się Mety uchwycić sposobność 
by, nachylając się do ucha Halinie, 
szepnąć jej  z bardzo nielogicznem u- 
czuciem winy:

— Zrozumiałam, Halino, nareszcie. 
Jakże nierozsądną byłam.

Piwne oczy napełniły się łzami, gdy 
odszepnęła Halina.-

— Mówiłam ci, że będzie to dzień 
albo najszczęśliwszy, albo najsmutniej­

szy w mem życiu.
Nocy tej we śnie nawiedzały Mety 

owe łzawe piwne oczy, a wraz z niemi 
szelest liści u wierzchołków drzew, 
krzyk ptaków kołujących wysoko. Sły­
szała też znowu bełkot jasnego, lodo­
watego strumienia i widziała dzwonki 
blado-liljowe, jaśniejące na wysokich 
łodygach na ciemnem tle zielonych 
cieni.

PRZECHADZKA PRZY KSIĘŻYCU.
—• Czy słyszy?
Żadnej odpowiedzi.
— Czy słyszy?
— Kto pyta?
— Taki, co ma „geszeft".
—- Co za „geszeft" — była osten­

tacyjnie obojętna odpowiedź; niemniej 
wyraz ten magiczny podziałał na Sym- 
ehę Blausteina, powstrzymując chód 
jego, póki nie dogonił go interpelant.

Był to naturalnie współwyznawca, 
wielki siwobrody żyd o osłabionym 
wzroku, w chałacie odrobinę może mniej 
załojonym niźli faktora i w filcowym 
kapeluszu tak nasuniętym na czoło, dla 
chronienia oczu od światła.

— 0  Mojżeszu, jak  on biegnie — 
westchnął, wycierając dużą nieczystą 
chustą spocone oblicze. — W żakiem 
słońcu Dla jabłek dobre słońce.

— O jabłka chodzi, tak? — spytał 
Symche Blaustein, znów naprzód rusza­
jąc. Wielki żyd wzniósł wielkie ręce do 
góry.

— Co za jabłks? Skąd jabłka? Czy 
ja mam jabłka? Mówię tak tylko, o 
słońcu.

Choć jeszcze t rochę zadyszany, już 
zaniechał pośpiechu. Już był pewnym 
uwagi Symche Blausteina; po cóż więc 
miałby się narażać tłumaczeniem przed- 
wczesnem; zs  swej strony Symche ró 
wnież nie myślał zdradzić niewczesnej 
ciekawości względem zapowiedzianego

„geszeftu" ,  wiedział bowiem z doświad 
czenia, że ciekawość cenę podnosi. 1 tał 
dwaj mężowie, k tó rzy  % ostrożność 
wielkiej naw et po imieniu na siebie nie 
zawo*ali, —  kroczyli kilka chwil obol 
siebie po nierównym bruku, obojętną 
prowadząc rozmowę o upale i o estaf- 
niem weselisku, mimo źe każdy wie- 
dział doskonale, że drugi o czem innea 
myśli; każdy jednak  miał nadzieję, że 
k ró tka  próba cierpliwości uwolDi go od 
konieczności dotknięcia in te resu  pierw 
szemu. W reszc ie  powodzenie uwieńczy 
ło cierpliwość Symchego, zasłużona nr 
g roda  doświadczonej jego  wytrzyma 
łośei.

P rzysz ła  chwila, gdy H ersze l  Schwane 
ujrzał s ię  zmuszonym do wykrztusze­
nia bezpośredniego pytania.

—  Czy idzie może do angielskiej 
familji?

— Po co mam iść do angielskiej f* 
milji?

Choć H ersze l  Sohwanz znał niejed- 
dą rację ,  dla k tó re j  Symche mógłby ta® 
iść, n iem niej sam uznawał aż nadto po­
dobną m etodę uchylania odpowiedzi, 
aby mu przez  myśl przeszło nalegać.

—  Podobała im się krowa?
—  A więc to krow a — zakarbowei 

sobie Sym che w myśli, odpowiadają® 
równocześnie głośno:

—  Czy ja  wiem, czy oni mi o kro­
wie co mówili?

H ersze l  Sehwanz był mocno prz®- 
konany, że mówili, lecz opinję swą BU’ 
drze  za trzym ał dla siebie. Cóż mógł oi 
powiedzieć na znak zapytania, ze wszy** 
kich rzeczy najm niej uchwytną?

— Zdawało mi się, żem słyszał, ś® 
się im podobała, — rzek ł pokornie, bo 
w sercu uznał w Simchem mistrza.

P rzez  kilka następnych  m inut s«D 
obok siebie w milczeniu, potrącani ni® 
kiedy przez przechodzącego chłopa.
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